
REZ01.il C |E  
ŚWIATOWEI RABY 

POKOIU
w s k a z u j c i  d r o g ę  

do pokojowego rozwiązania
n a jd o n io ś le fs z y c h

ppolilemów
międzynarodowych

Na ostatnim posiedzeniu berlińskiej sesji Św ia
towej Rady Pokoju uchwalono jednomyślnie sze
reg rezolucji. Poniżej podajemy teksty rezolucji:
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Rezolucja w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego

Ign o ru ją c  w o lę  narodów , w  im ie n iu  k tó ry c h  podpisane 
zosta ły uk łady , zaw iera jące kategoryczną decyzję w  
spraw ie dem ilita r.yzac ji N iem iec, odradza się z oo w ro - 
tem  s iły  m ilita rys tyczn e  i  nazistow skie. O dbudowa s ił 
zb ro jn ych  i  przem ysłu wojennego N iem iec stanow i n ie 
z w yk le  poważną groźbę no w e j w o jn y  św ia tow e j.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  z zadowoleniem  w ita  w zrost 
s ił poko jow ych  w  Niemczech i  powodzenie kongresu 
pokojowego w  Essen. Ś w ia tow a Rada P oko ju  pozdraw ia 
zw o lenn ików  poko ju  w  Niemczech, przygotow ujących 
wspólnie^ z m iłu ją c y m i pokó j ludźm i w sze lk ich  k ie ru n 
ków , ogólnon iem ieckie  re fe rendum  d la  w yrażen ia  w o li 
narodu niem ieckiego w  spraw ie re m ilita ry z a c ji jego k ra 
ju  i  w  spraw ie zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  po
łoży  k res obecnej niebezpiecznej i  n iepew nej sy tuac ji.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w zyw a w szystk ie  na jb a rd z ie j 
bezpośrednio zagrożone k ra je , aby po łączy ły  się w  po
tężnym  proteście i  aby m ilio n y  mężczyzn i  kob ie t zm u
s iły  swe rządy do zaw arc ia  w  bieżącym  ro ku  tra k ta tu  
pokojowego z p o ko jo w ym i i  z jednoczonym i N iem cam i, 
k tó ry c h  de m ilita ryzac ja , zabezpieczona uk ładem  m iędzy
narodow ym , stanow ić będzie na jlepszą gw aranc ję  poko
ju  w  Europie.

Rezolucjo w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej

Ś w iatow a Rada P oko ju  domaga się natychm iastowego 
zw o łan ia  ko n fe re n c ji w szystk ich  zain teresow anych k ra 
jó w  —  w  celu pokojowego rozw iązan ia  k w e s tii ko reań
sk ie j.

Z w racam y się do m iłu ją cych  pokój lu d z i w e w szyst
k ic h  k ra ja ch  z apelem, aby dom agali się od swych rzą 
dów poparcia postu la tu  natychm iastowego zw o łan ia  w y 
żej w spom niane j kon fe ren c ji.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w yraża  stanowczą op in ię , że 
w o jska  obce pow in ny  być w ycofane z K o re i, aby n a 
ród  koreański m ógł sam rozw iązać swe wew nętrzne 
sprawy.

Rezolucja w sprawie pokojowego rozwiązania 
kwestii japońskiej

W ykonu jąc uch w a ły  I I  Św iatow ego Kongresu P oko ju , 
Ś w ia tow a Rada P oko ju  potępia stanowczo re m ilita ry -  
zację Japon ii, ja k ą  przeprowadza m ocarstw o okupacyjne 
w b rew  w o li narodu japońskiego.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  uważa za rzecz konieczną zor
ganizowanie w  Japon ii i  w  zainteresowanych k ra jach  
A z ji,  A m e ry k i i  O ceanii — ogólnonarodowego p leb iscytu  
w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji Japon ii i  w  spraw ie  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze zdcm ilita ryzo w a ną  i  pokojową 
Japonią.

Ś w iatow a Rada P oko ju potępia w sze lk ie  p róby za
w a rc ia  separatystycznego tra k ta tu  pokojowego z Japo
n ią . Rada uważa, że tra k ta t po ko jow y pow in ien  być przed
m io tem  rokow ań  m iędzy Ch ińską R epub liką  Ludow ą, S ta
nam i Z jednoczonym i, Zw iązk iem  R adzieckim  i  W ie lką 
B ry tan ią , a następnie tra k ta t ta k i pow in ien być p rzy ję ty  
przez w szystk ie  zainteresowane k ra je . Po zaw arc iu  t r a k 
ta tu  pokojowego, w o jska  okupacyjne pow inny  być na 
tychm ias t wycofane z Japon ii. Naród japońsk i pow in ien 
otrzym ać gw arancję  dem okra tycznej, poko jow e j egzy
stencji.

W szystkie jaw ne i ta jn e  organizacje w o jskow e 1 in 
s ty tuc je  w. Japon ii w in n y  być zakazane i ca ły przem ysł 
pow in ien być przestaw iony na to ry  p ro du kc ji pokojowej.

Ś w ia tow a Rada P oko ju w zyw a p rzy ja c ió ł poko ju  A z ji 
i  basenu P acy fiku  w raz z p rzy ja c ió łm i ja po ńsk im i, aby 
w  na jb liższe j przyszłości zebra li się na kon fe ren c ji re 
g iona lne j w  obron ie poko ju  w  celu rzeczyw istego w p ro 
wadzenia w  życie pokojowego rozw iązania problem u 
japońskiego. W ten sposób z likw id ow a ne  zostanie po
ważne niebezpieczeństwo w o jn y  na D a lek im  Wschodzie.
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ResoSucja w sprawie uchwały ONZ 

bezprawnie uznającej 
Chińską Republikę Ludową 

za „agresora“  w Korei
Ś w iatow a Rada P oko ju  przypom ina d e fin ic ję  pojęcia 

agresji, uchwaloną przez I I  Ś w ia tow y Kongres P oko ju : 
„A gresorem  je s t to  państwo, k tó re  pierwsze stosuje siłę 
zb ro jną przeciw ko drug iem u państwu pod ja k im k o lw ie k  
pre tekstem “ . Św iatow a Rada P oko ju  stw ierdza, że u -  
chw ala p rzy ję ta  przez Zgrom adzenie O gólne O NZ i u -  
znająca Chińską R epub likę  Ludow ą za „agresora“  w  
K ore i, — jes t n iesp raw ied liw a  i  bezprawna.

U chw ała ta s tanow i poważną przeszkodę w  poko jo
w ym  rozw iązan iu  kw e s tii ko reańskie j, s tw arza niebezpie
czeństwo rozszerzenia w o jn y  na D a iek im  Wschodzie 
i tym  sam ym  — niebezpieczeństwo now e j w o jn y  św ia 
tow ej.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  domaga się, aby O NZ uchy
l i ła  tę uchwałę.

Rezolucja w sprawie walki o pokój 
w krajach kolonialnych i zależnych

K a rta  N arodów  Zjednoczonych, k tó ra  op ie ra się na 
p raw ie  narodów  do sam ostanowienia, w zbudziła  o lb rzy 
m ie nadzie je w  k ra jach  ko lon ia lnych  i zależnych. W  te j 
jednak  dziedzinie, tak  samo ja k  w  w ie lu  innych , zacho
wanie się ONZ, k tó ra  sankcjonu je  stosowanie gw a łtów  
d la  u trzym an ia  narodów  w  stanie zależności i  uc isku k o 
lonia lnego. zaw iod ła  nadzieje, ja k ie  w  n ie j pokładano. 
S ytuacja  taka zwiększa znacznie niebezpieczeństwo no 
w ej w o jn y  św ia tow e j.

Św ia tow a Rada P oko ju dem askuje k ła m liw ą  propa
gandę, zm ierzającą do przedstaw ien ia now e j w o jn y  
św ia tow e j ja ko  drogi, w iodącej do uznania praw a na ro 
dów ko lon ia lnych  i zależnych do sam ostanowienia. Ra
da stw ierdza, że wspólna, so lida rna akc ja  w szystk ich  n a 
rodów  na rzecz poko ju  jest decydu jącym  czynn ik iem  w  
walce ludów  ko lon ia lnych  i zależnych o p raw o  do sa
m ostanow ienia.

Propozycje zm ierzające do pokojowego uregu low an ia  
k o n f lik tu  koreańskiego i innych  poważnych problem ów  
A z ji (wyspa T a iw an , V ie tnam , M ala je), do pokojowego 
rozw iązania problem u n iem ieckiego i japońskiego oraz 
propozycja m ed iac ji, w ysun ię ta  przez n iek tó re  k ra je  a- 
rabskie  i  azja tyckie , ja k  rów n ież przez inne k ra je , m i
łu jące  pokój —  stanow ią w k ła d  w  dzieło zachowania 
poko ju  i  poszanowania praw a narodów  do samostano
w ienia.

W zm agający się opór narodów  ko lon ia lnych  1 zależ
nych p rzec iw ko : agresji, uciskow i, d ła w ie n iu  wolności, 
w łączan iu ich  do pak tów  agresyw nych, w c ie la n iu  ludno 
ści do oddzia łów  w o jskow ych , s tac jonow an iu  na obsza
rach tych  k ra jó w  jednostek obcych w o jsk , przeciw ko 
tw orzen iu  baz strateg icznych, zagarn ian iu  surowców , ja k  
rów nież opór p rzeciw ko zohydzaniu w a rtośc i k u ltu ra l
nych narodów  tych  k ra jó w  i p rzeciw ko w sze lk im  prze
ja w om  d y s k ry m in a c ji rasow ej, —  stanow ią  zasadniczy 
w k ła d  w  dzieło zachowania pokoju.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w ita  m iędzynarodow ą so lid a r
ność lu d ó w  w  walce p rzec iw ko  w o jn ie , zagrażającej ca
łe j lu dzko śc i

W  odpow iedzi na ap e l ZM P-ow ców  z kop, „Katowice**

BRYGADA MŁODZIEŻOWA tow. KRAWCZYKA
z huty „Kościuszko“

wyprodukuje w marcu 731 ton walcówki ponad plan
W  odpow iedzi na apel m łodzieży z kop. „Katow ice** w zyw a ją cy  m łodych  ro b o tn ikó w  z ca

łego k ra ju  do uczczenia T ygod n ia  Ś w ia to w e j F ede rac ji M ło dz ie ży  D em okra tyczne j, m łodzież 
pode jm u je  zobow iązania zw iększen ia  w yda jnośc i p racy  i  podn ies ien ia  jakośc i p ro d u k c ji. Ja 
ko pierwsza odpow iedzia ła  na apel m łodzież robotn icza h u ty  „Kościuszko** i  „F lo r ia n " ,  m ło 
dzi rob o tn icy  Ż y ra rd o w sk ich  Z a k ła d ó w  W łók ienn iczych  i  F a b ry k i T ra k to ró w  „Ursus**, P on i
żej poda jem y pierwsze zobow iązania.

H U T A  „K O Ś C IU S Z K O " M arch lew skiego na w a lcow n i
zobow iązała się w ykonać do 
dn ia  9 m arca b r. 300 do
da tkow ych  ton m a te ria łó w  
w a lcow anych, n iep rzew idz ia 
nych w  m iesięcznym  planie.

(Obsł. w ł.) Na masówce m ło 
dzieży h u ty  „K ośc iuszko ", w  
k tó re j uczestniczyło oko ło 200 
osób, w  im ie n iu  brygady 
m łodzieżow ej im . J o lio t -  C u
r ie  na oddziale w a lcow n i 
„D em ag“  tow . B. K ra w 
czyk zobow iązał się w ykonać 
w  m arcu b r. 143 proc. no rm y, 
dz ięk i czemu brygada jego w y 
p ro d u ku je  731 ton w a lcó w k i 
ponad plan. B rygadzista  d ru 
g ie j zm iany w a lcow n i „D em ag“  
tow . W. K os ińsk i zobow iązał 
się osiągnąć 124 proc. no rm y, 
dz ięk i czemu w y p ro d u k u je  w  
m arcu b r. 408 ton w a lcó w k i po 
nad p lan . W  im ie n iu  39 osobo
w e j b rygady m łodzieżow ej im . 
P ię tro  N enn i tow . A . M ieszczak 
z w a lcow n i zobow iązał się w y 
konać 131 proc. no rm y. R e a li
zacja zobow iązania b rygady  m ło  
dzieżowej przyn ies ie  państwu 
około 672 ton w a lcó w k i po 
nad przew idzianą w  plan ie  
ilość.

D w ie  m łodzieżowe brygady 
ślusarskie na oddziale kuźn i, 
b rygada k o w a li prowadzona 
przez kol. K raw czyka  oraz b ry  
gada m łodzieżowa im . Jerzego 
P u tram en ta  zobow iązały się pod 
nieść w yda jność pracy od 132 
do 160 proc. norm y.

H U T A  „F L O R IA N "
(Obsł. w ł.) M łodzieżow a b ry 

gada p rodu kcy jna  im . Ju liana

K O P A L N IA  „S IE M IA N O W IC E "

L iczne zobow iązania pod ję ły  
rów n ież m łodzieżowe b rygady 
górnicze z ko p a ln i „S iem ianow i 
ce*‘. M . in . b ryg ad y  ścianowe M . 
Kopca i  E. Karcza, stanowiące 
obsadę 80 m  ściany, postanow i
ły  w ykonać w  m arcu b r. po 28 
c y k li w ydobyw czych przy 
stan ie osobowym  zm niejszonym  
o 20 rob o tn ików , k tó rzy  u tw o  -  
rzą  sam odzielną brygadę i  po
de jm ą inne  prace. B rygada f i 
la row a J. Szludera zobowiąza
ła  się zrea lizować p lan w  m a r
cu b r. w  125 proc.

Ż Y R A R D O W S K IE  Z A K Ł A D Y  
W ŁÓ K IE N N IC Z E

(Obsl. w ł.). Tow. Jan K o tu ls k i 
k ie r. S zkoły S tachanow skie j zo 
bow iązał się podnieść w y d a j
ność pracy w  m arcu na 152 
proc. oraz podwyższyć jakość o 
10 proc. Tow. K o tu ls k i wezwał 
wszystk ich kolegów  z w o j. w a r 
szawskiego do podejm ow ania 
podobnych zobowiązań. Dalsze 
zobowiązania pod ję li m. in. na
stępujący tow . tow .: C. A r tu  - 
chow ski, J. B ińczyk, Z. Zagai - 
ski.

Tow . J. Rucińska, p racow n i - 
ca tk a ln i,  d la  uczczenia T ygod
n ia  Ś FM D  zobow iązała się z 
dn iem  L  I I I .  prze jść na pracę
w ie low arszta tow ą t. zn. z dwóch 
kros ien na 4. W  odpow iedzi na 
zobow iązanie tow . R uc ińsk ie j 
tow . W . N ie trzebka  zobow iąza
ła  się prze jść z 4 kros ien na 10 
autom atycznych.

F A B R Y K A  T R A K T O R Ó W
„U R S U S "

(Obsł. w ł.). W  fab ryce „ U r 
sus“  odbyła się masówka, na 
k tó re j m łodzież robotn icza po
de jm ow a ła  zespołowo i in d y w i
dua ln ie  zobowiązania p ro du k  -  
cyjne. Tow. St. B rzezińsk i, k i l 
k a k ro tn y  p rzodow n ik  pracy z 
oddzia łu  mechanicznego zobo - 
w iąza ł się w ykonać sw ó j m ie - 
sięczny p lan p ro d u k c ji w  ciągu 
23 dn i. Tow. J. P aw łow sk i w  
im ie n iu  brygady im. Lenina 
p racu jące j na frezarkach zobo
w iąza ł się w ykonyw ać w  ciągu 
3 m iesięcy 160 proc. no rm y  za
m iast dotychczasowych 150 p ro 
cent.

B rygada im . Buczka, „P io 
n ie r“  i im . 22 L ipca  zobow iązały 
się podnieść w ydajność pracy o 
5 proc.. B rygada im . 1 M a ja  
zobowiązała się zm niejszyć b ra 
k i o 3 proc. oraz przedłużyć 
czas używ ania narzędzi. B ryga 
da m łodzieżowa „Z ry w “  zobo
w iązała się dopomóc kolegom  z

w arszta tu  mechanicznego w  w y  
konan iu  p lanów  p rodu kcy jnych  
oraz zw iększyć w yda jność 
pracy. B rygada m łodzieżowa, 
pracująca p rzy  p ro d u k c ji c y lin 
drów , zobow iązała się podnieść 
produkc ję  c y lin d ró w  w  ciągu 
br. z 30 sztuk na 34.

W  ram ach P lanu 6 -le tn ie - 
go pow sta ją  nowe kopaln ie  
węgla. P rzy budow ie prze
m ys ł w ęg low y po s iłku je  się 
szeroko m etodam i radziec
k im i i  sprzętem  dostarczo

nym  nam  przez ZSRR. 
Na zd j.: szybkościowa b ry 
gada m łodzieżowa, k tó ra  
w yra b ia ła  dotychczas około  
135 proc. no rm y. Przed k i l 
kom a dn ia m i o trzym a ła  o- 
na nowoczesną ładow arkę  
radziecką o napędzie sprę

żonego pow ie trza.

Słowa Stalina trafiają do setek milionów prostych ludzi
— b ę d q  oni o fiarn ie  bronić pokoju

-  mówi W. Kozłowski, robotnik Fabryki im. 22 Lipca
Coraz w ięce j p rzeds taw ic ie li różnych w a rs tw  społeczeństwa w ypow iada  się na tem at ogrom 

nego znaczenia słów  Józefa S T A L IN A  d la  wzm ożenia zw yc ięsk ie j w a lk i o pokój.

Józe f Stalin
jednomyślnie wybrany 
do Rad Najwyższych 

wszystkich 16 republik 
związkowych

18 i 25 bm. od by ły  się w yb o ry  
do Rad N ajw yższych re p u b lik  
zw iązkow ych. Józef S T A L IN  w y  
b rany  został jednom yśln ie  do 
Rad Najw yższych we w s z y s t
k ich  16 repub likach  zw iązko -  
w ych.

W ystępu jący na w iecach ro  
bo tn icy, uczeni, pisarze i  k o ł
choźnicy m ó w ili o swej m iłośc i 
i  oddaniu d la  o jczyzny s o c ja li
stycznej, p a r ti i i w ie lk ieg o  cho
rążego poko ju  — Józefa S T A 
L IN A .

Potężny w iec w  K ijo w ie  zgro 
m adził przeszło 250.000 osób. O - 
świadczenie sekretarza k i jo w 
skiego ko m ite tu  m ie jsk iego  
K P(b) U k ra in y  — S in icy  o je d  
nom yślnym  w yborze tow . 
S T A L IN A  do R ady N a jw yższe j 
U k ra iń s k ie j SRR w y w o ła ło  d łu  
go nie  m ilknącą  owację.

Podobne w iece od b y ły  się w  
stolicach w szystk ich  16 re p u 
b lik .

W  atm osferze w ie lk ieg o  en tu  
z jazm u uczestnicy tych  w ieców  
u c h w a lili te ks ty  lis tó w  p o w ita ł 
nych do wodza narodu radziec
kiego i  mas pracu jących  całego 
św iata —  Józefa S T A L IN A .

Szeregowi członkowie 
l.abour Parły

przeciw polityce 
rządu /Uilee

IV Londyn ie  odbyta się kon fe  
renc ja  szeregowych cz łonków  
P a rt ii Ła bourzys tow sk ie j (P a r
t i i  P racy) poświęcona w alce prze 
c iw ko  po lityce  w o jn y  prowadzo 
ne j przez rząd A ttle e  — Beyina. 
Na kon fe ren c ji te j, zw o łane j 
przez organ izację  „S to w a rzy  -  
szenie Socja listyczne“ , obecnych 
by ło  k ilk u s e t labourzystów , w  

te j liczb ie  delegaci w ie lu  dz ie l
n icow ych o rgan izac ji Iondyń -  
skich.

Uczestnicy kon fe ren c ji uchwa 
l i i i  rezo luc ję  stw ierdza jącą, że 
można zapobiec groźbie w o jn y . 
Zabow iązali się on i do w a lk i 
w ew ną trz  ruch u  labourzystow  -  
skiego o zerw anie w szystk ich  
sojuszów w o jskow ych  z k ra  - 
ja m i kap ita lis tycznym i, o w y 'o  
fan ie  w o jsk  angie lskich z Ko - 
re i, o niezawisłość k ra jó w  ko lo 
n ia lnych , o ro zg ro r.icn ie  ka p i
ta lizm u  i  p a r t i i ko n s e rw a ty w 
nej.

chłopi z Glinie  
p o d n io są  wydajność z ha

_  P rzewodniczący ZG Zw.
™  Zaw. Prac. Przem. Chemiez 

nego, H e rbe rt D ro pa lla  ośw iad
czył:

„M asy pracujące całeg. św ia 
ta, toczące nieubłaganą w a lkę  o 
pokól o życie i praw o do b u 
dowania lepszego ju tra , usłysza
ły  z M oskw y głos w ia ry  i  o tu - 
c i v  z ust swe«o niezłom nego o- 
brońcy »warzysza S T A L IN A .

Nas, działaczy ruchu  za
wodowego, cz łonków  ŚFZZ, 
głos ten zobow iązuje — w b rew  
szykanom  reakcy jn ych  rzą 
dów  państw  k a p ita lis tycz 
nych— do jeszcze ba rdz ie j bez
kom prom isow e j w a lk i i  um acnia

naszą zwartość w  odpow iedzia l
n e j pracy, k tó rą  prow adzim y w 
im ię  zw ycięstw a po ko ju “ .

*

■ W acław  K ozłow ski, jeden z 
przodujących ro b o tn ikó w  Fa 

b ry k i im . 22 L ipca '  W arsza
wie, m ów i:

„S T A L IN  w  swej rozm ow ie 
z korespondentem  „P ra w d y “  zde 
m askował praw dziw e oblicze 
podżegaczy wo jennych, k tó rzy  
dla swoich egoistycznych celów 
rzuca ją dziś bom by na Seul. a 
je ś li potrzebne by to  by ło  dla 
ich egoistycznych celów  — rzu - 
c l ib y  je  Rzym  i  Paryż. O -

bo je tnym  jest 
w iek  narodu.

ir r  los jak iegoko l

Historyczne uchwały berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju -

to program działałności 
obrońców pokoju 

na całej kuli ziemskiej
Zakończenie obrad  

I sesji Światowej Rady Pokoju
26 bm . w ieczorem  odbyło się końcowe posiedzenie p ierw sze j 

sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  —  pod przew odnictw em  sekretarza 
gen. Rady delegata F ra n c ji Jean L a f f i t te ‘a.

Deiegat francu sk i de C ham brun z re fe row a ł teks t rezo lu c ji, do
tyczącej spraw  organ izacyjnych . Rezolucja s tw ie rdza konieczność 
ja k  najszerszego rozpowszechnienia na ca łym  św iecie tekstu  O rę
dzia do O NZ, uchwalonego przez I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju . Rezolucja w zyw a także w szystk ie  k ra jo w e  kom ite ty  
obrońców  poko ju  do poczynienia odpow iedn ich k ro k ó w  w  celu 
spowodowania uchw a len ia  przez parlam enty* poszczególnych k ra 
jó w  ustaw  o obron ie poko ju . K ro k i te po w in ny  być przedsięwzię
te p rzy  poparciu  najszerszych mas narodów .

R ezolucja ap robu je  w  całe j 
p e łn i zw ołan ie przez F rancusko- 
B e lg ijsk ie  T ow arzystw o W a lk i 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zach. ko n fe re n c ji narodów  
europe jsk ich , k tó rych  rządy 
p rzys tą p iły  do pa k tu  pó łnocno
a tlan tyck iego . K on fe renc ja  ma 
się odbyć z udzia łem  przedsta
w ic ie li na rodu niem ieckiego. Re
zo luc ja  zostaje uchw alona przez 
Radę jednom yśln ie .

Następnie Rada p rzy ję ła  je d 
nom yśln ie  5 rezo luc ji. (Tekst ich 
poda jem y obok).

Delegat F ra n c ji de C ham brun
zabiera następnie głos i  p rzypo
m ina  uczestnikom  sesji, że K o n 
gres W arszaw ski za lec ił Ś w ia 
to w e j Radzie P oko ju , aby do
kona ła  rozszerzenia swego sk ła 
du. W  zw iązku  z ty m  w p ły n ą ł 
szereg p ropozyc ji w  spraw ie 
ka n d y d a tu r d la  uzupe łn ien ia 
sk ładu Rady i  B iu ra  Rady.

U s ta  kandyda tów  została je d 
nom yśln ie  zaaprobowana przez 
Ś w ia tow ą Radę P oko ju . Skład 
Rady uzupełn iono przez p rz y ję 

cie 37 osób, a sk ład B iu ra  przez 
przy jęc ie  9 osób.

Następnie na propozycję de 
Cham bruna, Rada P oko ju  posta 
n o w iła  zaproponować A n g lii, 
B e lg ii, F ra n c ji, Szwecji, A rge n 
tyn ie , oraz k ra jo m  B lisk iego 
W schodu wyznaczenie sekre ta
rzy  B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po
ko ju .

P rzewodniczący sesji L a f f i t te  
w yg ło s ił przem ów ien ie końco
we, w  k tó ry m  podkreś la ł h is to 
ryczne znaczenie uchw a ł powzię 
tych  przez Radę P oko ju  na sesji 
b e rliń sk ie j. U ch w a ły  te —  po
w iedz ia ł L a f f i t te  — stanow ią 
podstawy, na k tó rych  op ierać 
się będzie dzia ła lność obrońców  
poko ju  na ca łe j k u li z iem skie j. 
Z w ró c ił się on do b o jo w n ikó w  
o_ pokó j z apelem, aby p rzystą 
p i l i  na tychm ias t do w ykonan ia  
pow zię tych przez Radę uchw a ł 
oraz aby w zm ogli w a lkę  p rze
c iw ko  w o jn ie  i  życzy! im  suk
cesów w  re a liza c ji tych  g lngan- 
tycznyeh zadań.

Następnie L a f f i t te  og łos ił zam 
kn ięc ie  obrad p ierw sze j sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

e .ak ja k  w  m in ione j w o j-  
n,e -ięskę poniósł h itle ryzm  nie 
m ięci-i i faszyzm w iosk i, bo orze 
ci w s ta w ia ły  się im  na rody w a l
czące o słuszna sprawę, tak  
n .tn  ihronną kieska podżegaczy 
w o jennych zakończyłaby sie każ 
da próba now e j agresji, bo s ło
wa S T A L IN A , dem askujące bez 
w s łv r!-e  k łam  ‘ wa "mJżegaezy 
wo jennych, tra f ia ją  do setek m i 
lionów  prostych ludz i na ca łym  
świecie, ludzi, k tó rzy  będą z ca
łą  o fia rnością  b ron ić  spraw y po 
ko jn .

D latego spoko jny i stanowczy 
głos Józefa S T A L IN A  jest w ie l
k im  w kładem  w  najdroższą d la  
każdego prostego człow ieka 
spraw ę zachowania p o ko ju “ .

P ro f. d r  Jan Z ygm un t Ja 
kubow ski, w yk ładow ca  h is to r ii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j na U n iw e rsy 
tecie Łódzk im , s tw ie rdza m. in .: 

„S ło w a  S T A L IN A  są apelem 
do mas ludow ych  św iata, aby 
w zm ogły w b re w  dążeniom re 
akcy jnych  rządów  w y s iłk i -w o- 
b ron ie  po ko ju “ .

Przed k ilk u  dn iam i na na ra 
dzie p ro d u kcy jn e j ch łop i z gro 
m ady S pław ie w  w oj. poznań - 
sk im  po d ję li zobow iązanie sta 
rannego przeprowadzenia zasie 
w ów  i poważnego zw iększenia 
w yda jności z ha, w zyw a jąc do 
w spółzaw odn ictw a wszystkie 
grom ady w  k ra ju .

Jedną z p ierwszych, k tó ra  od 
pow iedzia ła na to wezwanie, 
jes t grom ada G lin ice  w  pow. 
dz ierżon iow skim  w o j. w ro c ła w 
skiego. Na naradzie p ro d u k c y j
nej m ieszkańcy te j grom ady 
pos tanow ili zw iększyć w yd a j -  
ność z ha: pszenicy z 17 do 22 

ży ta  z 15 do 18 q, owsa z 13 
do 20 q, jęczm ien ia  z 15 do 18

q, rzepaku z 16 do 18 q, ziem 
n iaków  z 200 do 300 q i b u ra 
ków  cukrow ych  z 300 do 450 q.

Jednocześnie gromada zobo
w iązała się uzyskać w iększą 
mleczność k ró w  i d w u k ro tn ie  
zw iększyć dostaw y ja j  do spó ł
dzie ln i.

Zw iększenie w yda jności z ha 
m ięszkańcy G lin ie  zam ierzają 
osiągnąć przez na leżytą i te r - 
m inow ą upraw ę ro li, ra c jo n a l
ne nawożenie ob o rn ik ie iri i na 
wozam i sztucznym i, stosowanie 
nasion k w a lifiko w a n ych , pieleg 
nację roś lin  w  okresie wegeta
c ji, te rm inow e  zb io ry  i szeroko 
stosowaną upraw ę poplonów.

4 województwa
zakończyły już 

roczny plan skupu
Z każdym  dn iem  m ało  i śred-> 

n io ro ln i ch łop i przyśpieszają d o - 
s taw y nadw yżek zbożowych.: 
G m iny, p o w ia ty  i  cale w o je 
w ództw a m e ldu ją  o w yko na
n iu  rocznych p lanów  skupu 
zboża.

Po w o j. rzeszowskim  i  k ra 
kow sk im , k tó re  znacznie prze
k roczy ły  p lany  roczne, o przed
te rm in o w e j rea liza c ji p iana  
skupu zboża zam eldow ały ostat
n io  w o j. ka to w ick ie  I w o j. gdań
skie.

W oj. o lsztyńskie  i  opolskie
szybko zb liża ją  się do zakończe
nia  dostaw zboża, zaplanowa
nych na ro k  1950-51.

W  ostatn ich dniach dalszych 
200 gm in zam eldowało o w yko 
naniu swoich zobowiązań w  ra 
mach planowego skupu zboża. 
Do c h w ili obecnej ju ż  ponad 
900 gm in w  ca łym  k ra ju  prze
k roczy ło  roczne p lany.

WYGRALIŚMY WIELKĄ BITWĘ PRZECIW WROGOWI KLASOWEMU,

wielką bitwę przeciw imperialistom
-rozgromiliśmy spisek zdrajców w łonie partii

Przemówienie prezydenta Gottwalda 
no plenum KC Komunistycznej Partii Czechosłcwac i

ODDZIAŁY
KOREAŃSKIEJ ARMII 

LUD0WEI
w rejonie Henson 

zadają ciężkie straty 
nieprzyjacielowi

K o m u n ik a t dow ództw a naczel 
nego K oreańsk ie j A rm ii Ludo  
w e j z 27 bm. donosi:

O ddz ia ły  A rm ii Lu do w e j, dzia 
ła jące w  re jon ie  na po łudn ie  od 
Hensonu, zadały s ilne  ciosy IX  
d y w iz ji w o jsk  lisynm anow skich . 
K ilk u s e t o fice rów  i  żo łn ie rzy  nie 
p rzy jac ie lsk ich  po legło lu b  o d 
niosło  rany, a 400 dostało się do 
n ie w o li. W ojska ludow e zdobyły 
znaczną ilość sprzętu w o jenne
go.

*
A genc ja  N ow ych  C h in  donosi 

z Fhen ianu, że w  po łudn iow e j 
części p ro w in c ji K anw on  oddzia ł 
pa rtyza nck i pod dowództwem  
K im  Y n -d iu n a  dokonu je  śmia 
łych  a taków  na w o jska  agreso
ró w  am erykańsk ich  i  ich  m ario  
netek.

W  okresie od 7 X I I  do 13 I  
w  w a lkach  z oddziałem  K im  
Y n -d iu na  poległo 1.030 i  do
sta ło  się do n ie w o li 230 am ery - 
kańskich  i  lisynm anow skich  żol 
n ie rzy  i  o fice rów . O ddzia ł zdo
b y ł 10 dzia ł, 9 ka ra b inów  maszy 
now ych, 240 karab inów , 5 samo-

Na odby tym  22 bm. p lenum  K i  K om un is tyczne j P a r t ii Cze
chosłow acji w yg ło s ił re fe ra t przewodniczący p a r ti i — K le m en t 
G ottw a ld .

V ana liz ie  sy tua c ji m iedzyna 
rodow e j K . G o ttw a ld  o m ó w ił 
przede w szystk im  sprawę re rn i- 
llta ry z a c ji N iem iec Zach.

G o ttw a ld  po dkreś lił, że k lik a  
T ito , k tó ra  posłusznie w y k o n u 
je  rozkazy im p e ria lis tó w  am ery 
kańskich , stwarza w  E urop ie  no
we ognisko \ o jny .

P rzypom ina jąc w ypow iedź Jó 
zefa S ta lina , że „p o k ó j zostanie 
u trzym any i  u trw a lo n y , je ś li na 
rod y  u jm ą  sprawę u trzym an ia  
p k o ju  we w łasne ręce i  beda 
b ron ić  je j  do końca“ , G o ttw a ld  
pow iedzia ł: „M u s im y  i  będzie
m y walczyć o pokó j przede wszy 
s tk im  dlatego, że groźba d la  po
k o ju  pow sta je  w  naszym  bezpo
średnim  sąsiedztwie.

M us im y i  będziem y w z y w a li 
każdego obywate la, aby uczci
w ą  pracą um acn ia ł swą o jczyz
nę, a tym  sam ym  rów n ież po
k ó j“ .

Z k o le i G o ttw a ld  przeszedł do 
zagednień p o lity k i w ew nę trzne j.

M ówca s tw ie rdz ił, że zwiększo 
n y  p lan na ro k  1950 usta lony na 
lu to w y m  p lenum  K C  KPCz w y  
konany został w  101,8 proc. Prze 
m ys ł czechosłowacki stale się 
rozw ija .

Szczególnie w ie lk ic h  in w es ty 
c j i  dokonano S łow acji, k tó ra  
szybko przekształca „ ię  z k ra ju  
rolniczego w  k ra j ro ln iczo -p rze 
m ysłow y.

Na początku 1950 r. w  Czecho
s łow ac ji is tn ia ło  2.950 je d n o li
tych  spó łdz ie ln i ro ln ych  (łącznie 

ko m ite ta m i przygotowawczy-
chodów i  ponad 600 tys. nabo- I m i), w  ciągu ro ku  liczba ta  zna 
■*ow* leżnie wzrosła  i 26.1.1951 r . w y-

ra ż „ ła  się ju ż  c y frą  7.110 jedno
lity c h  spó łdz ie ln i ro lnych .

S pó łdzie ln ie  up ra w ia ją  przesz 
ło  m ilio n  he k ta rów  ziem i o rne j 
w  k ra ju . W raz z państw ow ym i 
gospodarstwam i ro ln y m i i jn n y -  
r  i gospodarstwam i społecznym i 
stanow i to  ju ż  22,3 proc. całej 
z iem i ornei.

O m aw ia jąc zagadnienia w e
w n ą trz p a rty jn e  przewodniczący 
KPCz za trzym a ł się zwłaszcza 
na d yw e rsy jn e j dz ia ła lności 
zd ra jców  i  spiskowców typu 
Slinga, Sverm ow ej, C lem entisa 
i  Ich kom panów.

M ów iono  ju ż  — s tw ie rd z ił mó 
wca — że chodziło o szeroko roz 
gałęziony spisek w  łon ie  p a rtii,  
m ająca na celu opanowanie p a r
tu  i zm ianę je j p o lity k i,  zagar
n iecie w ładzy w  państw ie, zm ia 
nę l in i i  po lityczn e j p a r ti i i  w k ro  
ozenie na drogę res tau rac ji ka 
p ita lizm u , na drogę połączenia 
się z obozem im p eria lizm u .

Spiskow cam i b y li agenci w ro  
ga klasowego, agenci bu rżuaz ji, 
agenci im p eria lizm u .

Z chw ilą , gdy w a lka  klasowa 
się zaostrza, gdy burżuazja tra c i 
jedną pozycje po d ru g ie j, to, 
rzecz jasna, w róg  k lasow y u s i
łu je  w yko rzystać swą osta tn ią  
a jednocześnie g łów ną kartę , t j. 
m ob ilizu je  swą agenturę w ło 
n ie  p a r ti i kom unistycznej.

W  czasie o ku pa c ji Czechosło
w a c ji gestapo i  S icherheitsd ienst 
w e rbow a ły  swych agentów spoś
ród uczestników  ruchu  0DC.ru i 
ruch u  robotniczego, w e rbo w a ły  
w  w ięzieniach, obozach koncen
tra cy jn ych , w  lochach gestapo. 
P rzy  pom ocy to r tu r  zm uszały o - 
ne lu d z i do zdrady.

G dy N iem cy h itle ro w sk ie  zo

s ta ły  rozgrom ione, gestapo i  S i
cherhe itsd ienst przekaza ły 
swych agentów i szpiegów A n 
g likom  i  Am erykanom , przede 
w szystk im  jednak A m erykanom  
gdyż ci w iece j p łac ili.

A n g lo  -  A m eryka n ie  u tw o rz y li 
rozleg łą sieć szpiegowska w  k ra  
jach de m okra c ji ludow e j i p rzy 
pomocy te j sieci us iłow a li, u s i
łu ją  i będą nadal usiłow ać prze 
n iknąć do p a rtii kom unis tycz
nej, przedostawać się do k ie ro 
w n ic tw a, zdobywać w p ły w  na 
p o lity k ę  tych pa rtii.

W strząsający p rzyk ład  Jugosla 
w i i św iadczy o tym , do ja k ic h  
strasznych następstw może to  w  
określonych okolicznościach do - 
n ro w jd z ić . Zostało dowiedzione, 
że przytłaczająca większość ban
dy T ito  od samego początku b y -  
f r  agentam i różnych w yw iadów , 
różnych organów  szpiegowskich. 
Część z n ich zna jdowała się w  
s łjc o ie  A n g lik ó w  i  A m e ryka 
nów. a część służyła gestapo 1 
S icherheitsdienstow i.

W  in nyc  • k ra iach  de m okra c ji 
ludow e j nie udało się czegoś po 
dobnego dokonać. Jednakże zda 
m askowani zostali tacy szpiedzy 
ja k  R a jk , Tra jezo K ostow  i in 
n i, k tó rzy  b y li s ta rym i agentam i 
i  zagarnęli w ysokie  s tanow iska 
państwowe — stanow iska m in i
s trów  itd . B y łoby dziwne, gdy
by R epub lika  nasza un iknę ła  
te j zarazy. B y łoby  dziwne d la 
tego. że nie żv jem v w  próżni. 
Podlegam y ta k im  sam ym  p ra 
w om  rozw o ju  ja k  inne k ra je .

N iek tó rzy  towarzysze m ó w ili, 
żc prości ludzie, członkow ie pa r 
t i i  p y ta ją : K om u w ięc ostatecz
n ie  m am y w ierzyć? O dpow ia
dam : P a r t i i w ierzcie , tow a rzy
sze! (oklaski)

(dokończenie na s tr. 4)



2  S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

Wyjaśniamy pojęcia ekonomiczne

P L A N  TECHNICZNY
Towarzysz M inc  w  je d n ym  z przem ów ień 

okreś li! p lan techniczny ja ko  „ca łoksz ta łt ś rod
kó w  technicznych i  naukow o-badaw czych po
trzebnych  d la  polepszenia łu b  rozw in ięc ia  p ro 
d u k c ji“ .

T ak  w ięc plan techniczny usta la  sposoby i 
m etody, dz ięk i k tó ry m  zakład pracy polepsza 
swoje w y n ik i p rodukcy jne  w  po rów nan iu  z po
przedn im  okresem czasu.

Jeśli np. transp o rt w e w nę trzny  w  fabryce 
s tanow i „w ą sk ie  ga rd ło “  zakładu — jest zorga
n izow any p ry m ity w ire . opiera się na sile ludz
k ie j, un iem oż liw ia  pełne w yko rzystan ie  mocy 
p ro d u kcy jn e j fa b ry k i — to plan techniczny po
w in ie n  przew idyw ać m echanizację transportu , 
zastosowanie np. dźw igów  lub  suwnic.

P lan  techniczny pokazuje rów n ież z góry w y 
n ik i przeprowadzanych zmian. W przytoczonym  

p rzyk ładz ie  plan wykaże p rze w id yw a ny wzrost 
p ro d u kc ji, ilość robo tn ików , k tó rych  z prac 
transportow ych  będzie można przenieść do w a r
sztatów , poda ro zm ia ry  obn iżk i kosztów w ła 
snych przedsiębiorstwa. Obok tego p lan zaw ie
ra  zestawienie w yd a tkó w  na w ykonan ie  zmian.

Jak  p o w s ta je  p la n  
techn iczny

W yn ika  on przede w szystk im  z tego, czym 
rozporządza fabryka , a co u jęte jest na ogól w 
tzw . paszporcie zakładu. T ak i paszport zaw ie

ra w ie lkość za jm ow anej przez zakład przestrze
n i. ilość i rodza j p ro du kc ji, odległość od dróg 

ko le jo w ych  i szos, system zasilania zakładu w  
energię e lektryczną, rodzaj pa rku  maszynowe
go, reze rw y robocze danej m iejscowości, m oż li
wości szkolenia itp . Dołączone do niego są m a

py, rysu n k i, w yk re sy , tab lice, w yjaśnien ia .
T a k i dokum ent pozwala w ięc dokładn ie  prze

analizow ać m ożliw ości rozw o ju  zakładu. A le  to 
n ie  wystarcza. T rzeba rów n ież wiedzieć, czego 
od te j fa b ry k i w ym aga rozw ó j ogólny gospo

d a rk i narodow e j. F ab ryka  samochodów może 
produkow ać samochody różnego rodzaju. A  ja 
k ie  są potrzebne? O dpow iedzi udz ie la ją  m in i
sterstwa i centra lne zarządy przem ysłów . Teraz 
dopiero można opracować p lan techniczny.

Składa sie on z trzech dz ia łów : danych pod
stawowych, w skaźn ików  techniczno-ekonom icz
nych i części opisowej.

Dane podstawowe pokazują cy frow o , ja k  w  
określonym  czasie zm ienią się poszczególne ele
m enty. Np. może być przew idziane zastąpienie 
p racy 50 toka re k  i 10 au tom atów  toka rsk ich  
pracą 30 toka rek i 14 autom atów . D z ięk i tym  
zm ianom  zw o ln i sie część h a li fab ryczne j dla 
innych celów, osiągnie się w iększą wydajność, 
nastąpi zm niejszenie kosztów  itd .

Te e fekty, będące w y n ik ie m  rea liza c ji p lanu 
technicznego, ilu s tru ją  w ska źn ik i techniczno- 

ekonomiczne. Np. ilość w yrobów , przypadająca 
na 1 m  kw . pow ie rzchn i p ro du kcy jne j, będzie 
ilus trow a ć stopień w yko rzys tan ia  zabudowań 
fabrycznych.

P racow n icy p lanow ania  technicznego śledzą 
niedom agania techniczne zakładu i  p ro je k tu ją  
w prow adzenie zm ian i  ulepszeń. W  p racy swej 
p o w in n i w  znacznie w iększe j n iż dotychczas 
m ierze uw zględn iać w n io sk i ro b o tn ik ó w -ra c jo - 
na liza to rów  i  now a to rów  p ro d u kc ji, w spó łp ra 
cować z k lu b a m i rac jona liza to rów , in fo rm ow ać 
zaiogę o swoich zam ierzeniach, przedstaw iać je j 
p ro je k ty  uspraw nień, k tó re  rob o tn icy  n ie w ą t
p liw ie  uzupe łn ią  n ie jednym  cennym  pom ysłem.

P lan techniczny nie  jest u nas jeszcze opra
cow yw any we w szystk ich  zakładach przem y
słowych. N iek tó re  fa b ry k i stosują go ju ż  od 
r. 1949. W  okresie rea liza c ji P lanu  6-letn iego 
znaczna większość zakładów  p ro du kcy jnych  bę
dzie ob ję ta p lanow aniem  technicznym , k tó re  
stanow i nader w ażny czynn ik  dźw igania go
spodark i narodow ej i  te ch n ik i na coraz w yż 
szy poziom. I.  K .

Godzina 7.55. T łu m  stu 
dentów  biegnie po scho
dach. S tudenci w yciąga ją  z 
roz licznych  kieszeni notesy 
i  o łów k i. W ybiega ją  m yślą  
naprzód: p lan, p lan  (p lan  
w y k ła d ó w  —  na tu ra ln ie ). 
P otkną łem  się. Fa la  b ieg 
nących m kn ie  da le j. Z r y 
w am  się, zbieram  pogubio
ne sw oje  t  cudze p ióra , 
p o rtm o ne tk i. W reszcie zdy
szany w padam  na drug ie  
p ię tro . T łu m  sz tu rm u je  do 
d rz w i dziekanatu.

—  Tam , p a trz  przy  
d rzw iach  w is i p la n !  N ow y  
p la n  zajęć! —  om al że p ła 
cze m ałego w zrostu  F ra - 
nuś. —  Już ty lk o  m in u ta  zo 
sta ła  —  dodaje patrząc na 
zegarek  —  a jeszcze nie 
w iem  gdzie, k iedy  i  ja k ie  
m am  zajęcia.

T łu m  fa lu je . B łyska w icz 
nie m ilk n ie  na odgłos 
dzwonka. P oryw a m nie ze 
sobą. 10 m in u t opóźnienia. 
Asysten t macha ręką : „Co? 
znów zm ieniono p lan?" Co 
się dzieje? N ie ta sala! W re  
szcie, k iedy  ju ż  by łem  zu
pełn ie  zrezygnowany p rzy 
padkow o tra f iłe m  na w y 
k ład . M ija ją  chw ile  w y 
tchn ien ia  po porannym  tre 
n ingu.

Dzwonek.

Z ry w a m  się, biegnę do 
dziekanatu zanotować no
w y  rozk ład  zajęć.

N i e s p o d z i a n k a :  na 
drzw iach  w idać ty lk o  dz iu r  
k i  po w y ję ty c h  pineskach. 
W estchnienie  i  łkan ie  
wstrząsnęło p ie rs ią  i  to nie  
ty lk o  moją.

To sekre ta rka dz iekana
tu  rozpoczęła urzędow a
nie... od zdjęcia p lanu. Co 
się dzie je s planem? Gdzież 
on jest? Zaglądam  przez 
dz iu rkę  od klucza (choć to  
brzydko). W idzę: pochyle
n i nad stołem  pro fesorow ie  
usta la ją  nareszcie, po raz 
osta tn i etc. i  w  ogóle „d o 
b ry  p lan ". M inę ło  183 m i
n u ty  i  53 sekundy n im  plan  
został w yw ieszony. P rzep i
sałem. Z  u lgą zszedłem do 
sto łów k i.

—  To ju tro  m am y w y 
k ład  z ekonom ik i p rzem y
słu i  o rgan izac ji p racy o 
9,45?

—  E skądże, n ie  w id z ia 
łeś? P lan zm ieniony. W y 
k ła d  o 12.10.

Pobiegłem  na górę d ła 
w iąc  się resztkam i k o tle 
ta. Spo jrza łem  na p lan  (w i
sia ł!). Inne godziny. T y lk o  
w rodzona w ytrzym a łość  u -  
ch ro n iła  m nie przed ze
m dleniem .

B ow iem  dla  IV  roku  w y 
dz ia łu  elektrycznego Szko
ły  In ż y n ie rs k ie j im . W a
w e lberga  i  Rotwanda w  
W arszaw ie po zakończeniu 
p rze rw y  sem estra lne j zm te 
n iano dotychczas p lan  6 - 
k ro tn ie . Dotychczas!

W iw a t p lanow anie !

i
A . C.

Z M P -ow cy  z Państw ow ych Z akładów  O ptycznych  w  W arszaw ie podnoszą swe k w a lif ik a c je  
w  szkole stachanow skie j pod k ie run k iem  doświadczonego m a js tra  Kozłow skiego. Foto W A F

W . M A R IA N O W S K I

Jak Komsomol
organizuje ruch sportowy

18-le tn i sztangista radzieck i 
A le ksy  M iedw ied iew , potęż
nym  chw ytem  w p ra w ił w  ruch
sztangę i s iln ym  w yrzu te m  
w zn iós ł 125 kg ciężar nad g ło 
wę.

Na stad ion ie  „Czeppel“  w  
Budapeszcie uzyska ł on w  
tró jb o ju  397,5 kg, zdobyw ając 
z ło ty  medal i  ty tu ł akadem ic
k iego m is trza  św iata.

Następnego dn ia  w  Fabryce 
Pom p im . K a lin in a  w  M o
skw ie  z n iec ie rp liw ośc ią  ocze
k iw ano  poczty.

W krótce  po p rzyb yc iu  prasy 
roz leg ły  się głosy —  „Nasz 
A le ksy  został m is trzem  św ia 
ta “ .

Po pow rocie  z m is trzos tw  w  
Budapeszcie —  A le ksy  M ie d 
w ied iew  opow iadał kolegom  
w  ja k i sposób udało m u się 
spełn ić pokładane nadzieje. 
A le ksy  nie potrzebow ał w ie le  
m ów ić, z ło ty  medal błyszczą
cy na jego p ie rs i m ó w ił sam 
za siebie.

U p a rc ie
po  kom som o lsku  

d qżyć  do  ce lu
W  lu ty m  1947 r. p rzy jecha ł 

do M oskw y i rozpoczął pracę 
w  fab ryce m ło dy  toka rz  — 
komsomolec Jerzy Romanow.

M a rz y ł on o tym , aby po 
przy jeździe  do sto licy  zająć się 
poważnie sportem  i tu  czeka
ło  go rozczarowanie. M łodzież 
garnęła się do sportu , lecz nie 
zna jdow a ło to  żadnego zrozu
m ien ia  w  fabryce. O rganizacja 
kom som olska nie  k ie row a ła  
pracą sportową i  ko ło  sporto
we is tn ia ło  ty lk o  na papierze.

A  przecież przed w o jn ą  z 
fa b ry k i pomp w yszło  dzie
s ią tk i doskonałych spo rtow 
ców.

Całe zło leżało w  tym , że 
K o m ite t O rgan izac ji K om so- 
m o lsk ie j odnosił się do spor
tu  ja k o  do spraw y drugorzęd
nej wagi.

C iężki żal m łodych ro b o tn i
ków  fa b ry k i dźw ięcza ł w  sło
wach Rom anowa ju ż  na p ie r
wszym  zebran iu kom som ol- 
skim . M ó w i1 on o tym , że kom  
som olcy sam i ponoszą w inę  za 
zaprzepaszczenie spraw y spor
tu  na te ren ie  fa b ry k i.

„S am i n ie  za jm u je m y się 
sportem  i n ie  da jem y p rz y k ła 
du in n y m “  —  m ó w ił Roma
now.

Słowa Rom anowa znalazły 
gorący oddźw ięk wśród kom 
somolców. Zobow iązano się 
odbyć p róby  na zdobycie od
znaki G TO  i  zorganizować w  
swoich oddziałach k ó łk a  roz
m a itych  dyscyp lin  sportu. 
W kró tce  Rom anow został w y 
b ra ny  przewodniczącym  Rady 
Sportow e j. C z łonkam i Rady 
zosta li w y b ra n i m łodz i kom 
somolcy, energ iczni, pe łn i in i
c ja ty w y  —  p rzodu jący ro b o t
n ic y  fa b ry k i.

Rada m ia ła  do rozw iązania 
trudn e  zadanie stw orzen ia  na 
now o zdolnego do dz ia łan ia  
k lu b u  sportowego. Od czego 
zacząć? Co uczynić, aby m ło 
dzież garnę ła się do sportu? 
Jak  podnieść a u to ry te t spor

tow ców  w śród robo tn ików ?  
T ak ie  py ta n ia  zadaw ał sobie 
w  p ierw szych dn iach Rom a
now  i  jego koledzy.

Rozpoczęto prace od is tn ie 
jącej d ru żyny  p iłk a rs k ie j.  Za
in teresowanie ro b o tn ikó w  zna
cznie wzrosło, gdy na bo isku 
zam iast „p rzeb ie rańców “  u - 
kazało się i l  dobrze prezen tu
jących się zaw odników  w  spor 
tow ych  koszulkach z godłem 
fa b ry k i na p iers i. Kom som ol
cy -  o rgan iza torzy rozm a w ia li 
po p racy i w  przerw ach z ro 
b o tn ika m i o osiągnięciach 
sportow ców  radzieckich.

G dy na stad ion ie  ukazało się 
ba rw ne  ogłoszenie o pow sta
n iu  sekcji le kkoa tle tyczne j —  
m łodzież n ie  pozostała oboję
tną. W ciągnię to do a k ty w u  
sekc ji stachanowców -  ko m 
somolców. C h łopcy i  dziewczę
ta chętn ie  poszli śladem przo 
du jących lu dz i z fa b ry k i.

D y re k to r zgodził się na p rzy  
jęcie  in s tru k to ra  i  w spó ln ie  z 
n im  rozpoczęto przygotow ania  
do odznaki GTO.

O  p ra cy  
d e cydu je  

n ie  ty lk o  sp rzę t 
s p o rto w y

Pewnego razu Rom anow 
wszedł do m ode la rn i i  u jrz a ł 
grupę m łodych ro b o tn ikó w  za
ję tych  podnoszeniem ciężarów. 
B łędy  swych tow arzyszy po
p ra w ia ł szeroki w  barach m ło 
dzieniec —  A le ksy  M ie d w ie 
diew.

W  oddziale m ode la rsk im  po
w sta ła  sam orzutnie . sekcja 
c iężk ie j a tle ty k i.

Następnego dn ia  M ed w ie -

diewa wezwano do K o m ite 
tu  W L K Z M , gdzie o trzym a ł 
kom som olskie zadanie zorga
n izow ania  sekc ji sztangistów . 
P rzysz ły  m is trz  św ia ta  ocho
czo zab ra ł się do roboty.

Kom som olcy zobow iąza li się 
w ykonać p ra w d z iw ą  sztangę z 
pe łnym  kom ple tem  ciężarów. 
Dotychczasową żerdź z dw o
m a k ó łk a m i odstaw iono do 
kąta. M łodzież b iorąca udz ia ł 
w  w yko n a n iu  sztangi za in te 
resowała się c iężkoa tle tyką  
w stępu jąc grom adnie do sek
cji.

S p o rt o tw o rz y ł im  
w ro ta

do  SComsomołu
...O dbyw ał się tu rn ie j sza

chow y o m is trzostw o Z w iązku  
Radzieckiego. W  rozm ow ie  na 
ten tem at Rom anow ska rży ł 
się, że n ie  udaje m u się zor
ganizować sekcji szachowej.

Zaproście w ychow anka na
szego k o le k ty w u  —  m is trza  
K o tow a, aby zadem onstrował 
seans g ry  na 15 szachownicach 
równocześnie —  pow iedz ia ł 
sekre tarz organ izac ji p a r ty j
nej.

W  k ilk a  dn i później roze
grano tu rn ie j m iędzydzia łow y.

Po tu rn ie ju  powstała sekcja 
szachowa i  przewodniczącym  
jest został sz lifie rz  —  O czka- 
łow .

Zajęcia sportow e zdyscyp li
no w a ły  m łodzież, w y ro b iły  w  
n ie j poczucie koleżeństwa o- 
raz w zm o cn iły  je j wolę.

S port w ie lu  chłopcom  . i  
dziewczętom  o tw o rzy ł w ro ta  
do Kom som ołu.

(C. d. n.)

K w i a t k i

z atlantifcki&j Łączki
) Siczft lizusostwa
i  Prasa am erykańska roz- 
À p isu je  się szczegółowo na 
z tem at h a rm o n ii i  zgodno- 
i  ści poglądów  Plevena i  T ru  
i  m ana w  czasie osta tn ie j 
i  w iz y ty  p rem iera  fra n c u - 
à skicgo w  W aszyngtonie. 
I  W ie ie  m ie jsca poświęca się 
i  m iędzy in n y m i p rzy ję c iu  w  
à B ia ły m  Bom u, gdzie P le - 
j  ven w ykaza ł, że um ie  się 
J przystosować, ja k  się to  u 
$ nas m ów i, na  sto dwa.
t  Zapom niaw szy bow iem  o 
r  dobrych m anierach fra n c u - 
ł  skich, P leven c h w y c ił k u r -  
r  czaka w  garść i  zaczął go 
r  ogryzać na sposób am ery- 
<* kańsk i. W zbudz ił tym  n ic - 
ł  b yw a ły  entuzjazm  zebranej 
f  na p rzy jęc iu  „e l i ty " ,  k tó ra  
# źle się czuje w  tow a rzys t- 
ł  w ie  lu dz i jedzących mięso 
f  p rzy  pom ocy noża i  w id e ł 
J ca.
r  Jak  tw ie rd z i prasa am e- 
V rykań ska  —  P leven da ł w  
J ten sposób w y ra z  c a lk o w i-

----------
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te j jedności przekonań i  go \  
towości do w sze lk ich  u -  ( 
stępstw . \

U ległość is to tn ie  bezgra- \  
niczna. A le  czegóżby pan \  
p re m ie r n ie  z rob ił, aby się \  
przypodobać panu T ru m a - \  
no w i i  spółce.

„Zbieg okoliczności" ł
W  H o llyw oo d  p rzystąp io - f  

no do nakręcan ia  f i lm u  p t.: r  
„P ow stan ie  na F ilip in a c h “ . # 
Bohaterem  f i lm u  je s t n ie  v 
k to  in n y  ja k  generał M ac ¥ 
A r th u r,  k rw a w y  k a t f i l i -  i  
p ińsk ich  pa rtyzan tów . W  r  
f ilm ie  je s t on przedstaw io- r  
ny  oczywiście, ja ko  „b o h a - # 
te rs k i pogrom ca b u n to w n i- i  
kó w “ . i

Rolę M ac A rth u ra  gra w  f  
f ilm ie  a k to r R obert B ura , f  
k tó ry  ongiś g ra ł ro lę  ty tu -  f  
Iow ą w  f i lm ie  pt. „ D r  Jo - f  

seph Goebbels“ . f
Jak  to  się w szystko ła d -  \  

n ie  sk łada .- i
(H A K ) $

Przegląd prasy partyjne!

M Ł O D Z IE Ż O W I
ÂGITÂTOMZY

Bielska
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„B ie lska  T ryb u n a  R o bo tn i
cza“  w  n r 43 porusza zagad
n ien ie  p racy a g ita c y jn o -p o li-  
tyczne j, ja k ą  prow adzi orga
n izacja  Z M P  w  w o j. ka to 
w ick im .

A g ita c ja  prowadzona przez 
m łodzież op iera się na czterech 
zasadniczych fo rm ach : na p ra 
cy grup ag ita to rów , a g ita c ji 
poglądowej, a g ita c ji p ro w a 
dzonej p rzy  pomocy rad ia  
i  k ina , wreszcie — na ag ita c ji 
ustne j.

„P ow ażnym i osiągnięciam i 
w  swej p racy  poszczycić się 
mogą g ru p y  ag ita torów . Na 
teren ie  naszego w o jew ództw a 
pow ołano i  w łączono do g rup  
ag ita to ró w  p a rty jn y c h  3.311 
ag ita to ró w  m łodzieżowych. 
Rozwój i  rozmieszczenie grup 
ag ita to rów  odbyw a się jednak 
n ie rów nom iern ie . Np. w  So
snowcu je s t 263 ag ita to rów , w 
Zabrzu — 60, w  Pszczynie — 
459, a w  Częstochowie —  32. 
Św iadczy to o tym , że Zarząd 
W ojew ódzki, ja k  i  poszczegól
ne Zarządy P ow ia tow e nie  
k ie ro w a ły  rozw o jem  grup  ag i
ta to ró w  an i go n ie  analizow a
ły . M im o  to, ja k  pow iedzie
liśm y , praca m łodzieżow ych 
ag ita to ró w  dała ju ż  poważne 
w y n ik i.  Np. w  B y to m sk ie j P a
row ozow n i m łodz i ag ita to rzy  
m aszyn iśc i-Z M P -ow cy zobo
w ią za li się przejechać 70.000 
k m  bez ś redn ie j nap raw y, za
m iast p rzew idz ianych  50.000 
km  i  zaapelow ali do całej 
m łodzieży zakładu do pode j
m ow an ia podobnych zobow ią
zań. A pe l ten pod ję ła  brygada 
warszta tow a, k tó ra  zobow ią
zała się ze specja lną s taranno
ścią dokonyw ać nap raw ".

G rupy  te, poza codzienną 
pracą przeprow adzają szereg 
a k c ji specja lnych. Np. podczas 
a k c ji w yko pko w e j zm ob ilizo
wano do p racy a g itacy jne j i 
pom ocy w  sprzątn ięciu  ziem 
n ia kó w  w  PG R -ach i  spó ł
dz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  po
nad 12 tys. zetempowców.

„W  gm in ie  Sośnicowice, w  
w y n ik u  p ra cy  m łodzieżo
w ych  ag ita to ró w  zorgan izow a
no brygadę, k tó ra  w  ciągu 4 
d n i pom agała spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j w  zbiorze z iem n ia 
ków . Także m łodz i ag ita to rzy  
pom agali o rgan izacjom  p a r
ty jn y m  na w s i w  p rzeprow a
dzeniu a k c ji skupu zboża. Np. 
zetem pow iec Jerzy B oroń  z 
gm in y  N iegowa, w  pow. za
w ie rc ia ń sk im  zm ob ilizow a ł 
w o kó ł siebie zetempowców, 
k tó rz y  podzie len i na tzw . 
t r ó jk i  skupowe p ro w a d z ili sze
ro ką  akc ję  ag itacy jną  na wsi. 
W  efekcie, gm ina  N iegowa ja 
k o  jedna z p ierw szych w  po
w iec ie  zaw ie rc iańsk im  w y w ią 
zała się ze swoich obow iązków  
w  p lanow ym  skup ie  zboża. 
Podobnie m łodzieżow i ag ita to 
rzy  b ra li czynny ud z ia ł w  
a k c ji s iewnej, p rzy  re fo rm ie  
w a lu to w e j, w  a k c ji spisu po
wszechnego, w  a k c ji poko jo 
w e j podczas trw a n ia  I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców  
P oko ju “ .

„B ie lska  T ry b u n a  R obo tn i
cza“  podkreśla jednak, że p ra 
ca a g ita to ró w  n ie  je s t jeszcze 
system atyczna i  p lanowa, a 
rączej prowadzona je s t od 
a k c ji do a k c ji, że słaba jes t 
jeszcze w  treśc i i  w  fo rm ach 
ag itac ji.

„P raca  m łodzieżow ych a g i
ta to ró w  nie sta ła  się też w  
p e łn i ofensywna, n ie  ob ję to 
ag itac ją  zetempowską ca łe j 
m łodzieży n iezorganizowanej. 
B ra k i te w y n ik a ją  przede 
w szystk im  z niedostatecznej 
pom ocy i  k o n tro li zarówno ze 
s trony  Zarządu W ojew ódzkie
go i  Zarządów  P ow ia tow ych 
ZM P, ja k  i  ze s trony  o rgan i
zac ji p a r ty jn y c h “ .

Natom iast je ś li chodzi o ag i
tac ję  poglądową, to  ulega ona 
obecnie sta łe j popraw ie. A g i
tac ja  poglądowa prowadzona 
jes t przede w szystk im  przez 
gazetki ścienne. Są tu  jednak  
jeszcze b ra k i, a r ty k u ły  zam ie
szczane w  gazetkach n ie  zaw
sze są odpow iedn io redagowa
ne, a często zdarzają się w y 
padki, że w  gazetkach p u b li
k u je  się po prostu  a r ty k u ły  
przepisane z gazet i  czaso
pism. N ie  p rzy  wszystk ich ko 
łach p racu ją  zespoły redak
cyjne.

„S tan  ten ulega obecnie sta
łe j popraw ie . P rzyczyn ia ją  się 
do tego przede w szystk im  kon 
ku rs y  gazetek ściennych, o r
ganizowane przez Zarządy 
P ow ia tow e i  M ie jsk ie  ZM P. 
O sta tn io  np. kon ku rsy  tak ie  
od by ły  się w  Z aw ie rc iu , G li
w icach i  Sosnowcu. N a jle p ie j
—  bow iem  system atycznie —  
p ra cu ją  ja k  dotychczas zespo
ły  redakcy jne  gazetek ścien
nych  p rzy  szkołach. W  zak ła
dach p racy stosuje się ponad
to  w  ram ach ag ita c ji poglądo
w e j plansze, w ykresy, fo to 
m ontaże i fo togazetki.

Np. w  kop. „Boże D a ry " k o 
ło  Z M P  zorgan izow ało „M ie 
siąc dob re j ks ią żk i".

Do a g ita c ji w yko rzystyw ane 
są rów n ież rad iow ęzły, przez 
k tó re  om aw iane są osiągnię
cia m łodych ro b o tn ikó w  i  ra 
c jona liza to rów , p ię tnu je  się 
bum elanctw o itp .

Poważną ro lę  propagandową 
odgryw a f ilm . — Na teren ie 
w o jew ództw a zorganizowano 
czte ry  k in a  m łodzieżowe: 
„M ło da  G w ard ia “  w  K a to w i
cach, „P otęga“  w  G liw icach , 
„P io n ie r“  w  Chorzow ie i  „P o 
k ó j"  w  Sosnowcu. K in a  te  ob
sług iw ane są w y łączn ie  przez 
m łodzież, a w yśw ie tla  się w 
n ich  przeważnie f i lm y  o te
m atyce m łodzieżowej.

„B ie lska  T ryb u n a  R obo tn i
cza“  podkreśla  da le j, że n ie 
odłączną częścią a g ita c ji je s t 
ag itac ja  ustna.

„D ośw iadczenie w ykazuje , 
że odczyty ilu s trow a ne  prze
źroczam i um o ż liw ia ją  m ło 
dzieży lepsze zrozum ienie te
m atu  i  cieszą się wysoką f re k 
wencją. Na teren ie  w o jew ódz
tw a  ka tow ick iego  odbyło się 
w ie le  odczytów  na tem at P la 
nu 6-letn iego. N iestety, odczy
ty  te b y ły  w a d liw ie  zaplano
wane. Np. w  pow. bytom skim  
odbyło się 9 odczytów, w  So
snowcu —  76, a w  G liw icach
—  219. Zarząd W ojew ódzk i 
Z M P  n ie  do p ilno w a ł tego za
gadnien ia , zw a la jąc p raw ie  
ca ły  ciężar a k c ji odczytowej 
na Zarządy P ow ia tow e i  M ie j
sk ie “ .

Podsum ow ując przytoczone 
fa k ty , „B ie lska  T rybun a  Ro
bo tn icza " podkreśla na za
kończenie, że choć praca ag i
ta cy jn a  dała poważne w y n ik i,  
to...

„...konieczne je s t jednak, 
aby by ła  to  praca planowa, 
k tó ra  ob ję łaby  n ie  ty lk o  
Z M P -ow ców , ale całą śląską 
m łodzież“ .

W . B .

Studenci o „Studentach“
Zam ieśc iliśm y n iedaw no k ró tk ie  om ów ienie pow ieści m ło 

dego pisarza radzieckiego, J. T rifono w a , p t. „S tudenc i". Po
w ieść ta, k tó ra , naszym  zdaniem , na leży do w y b itn y c h  po
z y c ji p rozy ra d z ie ck ie j ubiegłego roku , zasługuje na szybkie 
prze tłum aczenie  i  w ydan ie  w  Polsce.

W  Z w ią zku  R adzieckim  książka T rifo n o w a  jes t szeroko 
dysku tow ana. K ilk a  głosów dyskusy jnych  studentów  w y ż 
szych ucze ln i opub likow ano  w  lu to w y m  num erze m iesięczn i
ka  „N o w y j M ir " .  N iek tó re  n iże j przytaczam y, uw ażając, że 
poruszone to n ich  zagadnienia za in teresu ją  rów n ież  polską  
m łodzież. RED.

G. M IE L E C H IN A
(słuchaczka IV  ro k u  wydz. 

ję zyka  i  l i te ra tu ry )

Pow ieść J. T r ifo n o w a  m y, 
s tudenci, p rzeczyta liśm y z 
w ie lk im  zainteresowaniem . 
K s iążka  ta  po ryw a  nas prze
de w szys tk im  sw o ją  treścią. 
Pokazane w  n ie j je s t nasze 
studenckie  życie, do b ry  s tu 
denck i ko le k ty w , narysow ane 
są postacie żyw ych  ludz i.

A u to r  postanow ił pokazać w  
sw ej powieści radzieckiego 
studenta, w a lkę  starego z no
w y m  w  naszej świadom ości i 
t r iu m f  m ora lności kom un i - 
stycznej.

T r ifo n o w o w i uda ło  się roz
w iązać podstaw ow y prob lem  
swego u tw o ru  —  u ja w n ić  szła 
chetne ob licze radzieck ich  stu 
dentów , potępić in d y w id u a liz m  
i  m ieszczańskie p rze ży tk i u

Sergiusza P a ław ina  i  Leny  M i o 
dow skie j. W zajem ne stosunki 
W adim a B ie łow a i  Sergiusza 
P a ław ina  w zruszają nas i  
zmuszają do ocenienia pod no 
w ym  kątem  w idzen ia  w ie lu  
swoich poczynań. W adim  w  
stosunku do Sergiusza postą
p i ł  ja k  p ra w d z iw y  kom som o
lec i  p rzy ja c ie l; zna lazł w  so
bie dość s iły , aby zdemasko -  
wać b łędy i  b ra k i P a ław ina  i 
wskazać m u słuszną lin ię  po
stępowania.

A u to r  w  słuszny sposób sta
w ia  ważny problem  — p ro 
b lem  radz ieck ie j e ty k i i  mo -  
ra lności. J. T r ifo n o w  s tw ie r
dza, że dw o je  lu d z i ty lk o  w te 
dy może się kochać, k ie d y  czu 
ją  do siebie n ie  ty lk o  pociąg 
fizyczny, ale m a ją  wspólne 
zainteresowania duchowe. 
W adim  i  Lena m a ją  różne 
zainteresowania. D latego z ich 
m iłośc i „n ic  n ie  w yszło“ .

J. T r ifo n o w  słusznie roz -  
w iązu je  zagadnienie w spół -  
zależności spraw  osobistych i 
społecznych. G alustian m ów i, 
że k o le k ty w  bezsprzecznie po
w in ie n  in te rw e n io w ać  w  spra 
wach osobistych, dlatego, że 
spraw y osobiste i  społeczne 
s tanow ią  n  nas Jedną całość.

Co praw da, au to r grzeszy 
pewną jednostronnością, je ś li 
chodzi o kreś len ie  postaci bo
ha terów . N a p rzyk ła d  W adim . 
A u to r  w ie le  m ie jsca pośw ię
c ił jego charakterystyce. W ie 
rżym y  au to row i, że W adim  to  
dob ry  chłopak. M a on uczci
w y  stosunek do pracy, słusz
n ie  po jm u je  swoje obow iązk i 
wobec O jczyzny, w y trw a le  
uczy się, dobrze p racu je  spo
łecznie i  w  stosunku do Ser
giusza P a ław ina  zachowuje 
się ja k  p ra w d z iw y  kom som o
lec. W szystko to  dobrze. A le  
postać jego n ie  je s t za ryso 
w ana dostatecznie w yraziście . 
O braz W adim a je s t ja k iś  m g li 
sty, rozp ływ a ją cy  się. N ie 
k tó rz y  studenci naw et tw ie r 
dzą, że postać W adim a jes t 
schematyczna. N ie  m a w  Wa 
d im ie  cech naszych na jle p  -  
szych studentów , k tó rz y  w  
na turze są znacznie m n ie j pa 
p ie ro w i n iż  W adim . Czy J. 
T r ifo n o w  pożałował b a rw  d la  
swego bohatera, czy też o po

zy tyw nych  bohaterach jes t 
tru d n ie j pisać n iż  o nega tyw  
nych, ale W adim  w  pow ieści 
ma m n ie j cech żywego czło -  
w ieka, n iż  Sergiusz i  Lenka.

Zw róćcie  uwagę: W adim  jest 
pokazany statycznie, n ie  r o z 
w ija  się on na przestrzeni po 
w ieści. D la  u tw o ru  w  duchu 
socjalistycznego rea lizm u  n ie  
zbędna je s t dynam ika  i  roz  -  
w ó j.

M . S ZA C H U N O W A
(słuchaczka I I  ro ku  wydz.

języka  i  li te ra tu ry )

J. T r ifo n o w  w  sw ym  u tw o 
rze porusza w ie lk i i  w ażny 
p rob lem  —  au to r ja k  gdyby  
m ó w i nam , że jeszcze ba r -  
dz ie j na leży zaostrzyć w a lkę  
z p rzeżytkam i ka p ita liz m u  w  
świadom ości m łodzieży. W  
zw iązku  z ty m  bardzo c ieka
w e są postacie Sergiusza P a ła 
w in a  i  Leny  M iodow sk ie j, w  
k tó rych  zdemaskowano ob ja  -  
w y  in d y w id u a liz m u  i  ka rie  -  
row iczostwa.

Sergiusz P a ław in  i  Lena 
M iodow ska to  mieszczanie, 
c i sam i, z k tó ry m i w a lczy ł i  
k tó ry c h  z n ienaw iśc ią  demas
ko w a ł M a jako w sk i. W  ja k i 
sposób c i m ieszczanie zna -

le ź li się w  naszym  środow is
ku?

W  pow ieści dobrze je s t po
kazana ro ła  rod z in y  w  w ycho
w a n iu  radzieckiego człow ieka.
O jciec L e ny  M io do w sk ie j to  
zasłużony p racow n ik , cz łow iek 
przodu jący. A le  m a tka  to  typo  
w a  m ieszczka z ogran iczony
m i zain teresow aniam i. Ona 
w łaśn ie  je s t w in n a  tem u, że z 
L e n k i w y ra s ta  „pa n ienka “ , 
k tó re j n ie  in te resu je  n ic, o - 
prócz je j sp raw  osobistych.

M a tka  P a ław ina  —  też n ie  
na leży do lu dz i przodu jących. 
W łaściw ie Sergiusz w ych o w y
w a ł się w  rodz in ie  n ie n o rm a l
ne j, w  rodzin ie , k tó ra  się roz
padła. M us ia ło  to  na niego 
w p łynąć. W  swej p racy peda
gogicznej m usim y pam iętać, 
ja k  w ie lk ie  znaczenie m a ro 
dzina, je ś li chodzi o w ycho -  
w an ie  cz łow ieka radzieckiego 
w  duchu kom unistycznym .

O. S ZEW EEU EW
(słuchacz I I  ro k u  w ydz. języka  

i  li te ra tu ry )

W  naszym  środow isku są ta  
cy ludz ie  —  na p ierw szy rz u t 
oka w yd a je  się, że to  św ie tn i 
p racow n icy  społeczni, p rzo -  
dow n icy  nauk i. A le  jednocześ 
n ie  m a ją  on i pewne cechy 
Sergiusza P aław ina . Zasługa 
T rifo n o w a  polega na tym , że 
pokazał, ja k  bardzo tru d n y  i  
skom p likow any je s t proces po

znania w łaściw ego ob licza ta 
k iego człow ieka. M ożem y d y 
skutow ać nad jego zachowa
n iem  się w  w ą sk im  k ó łku , mo 
żerny n ie  lu b ić  go. A le  t r u d 
no go potępić ja k o  jednostkę 
społeczną dlatego, że na ze -  
w n ą trz  w szystko  je s t w  p o 
rządku . Sergiusz ( ja k  i  W a -  
d im ) b y ł w  a rm ii. W  in s ty tu 
cie je s t on ak tyw is tą , ce lu ją 
co zdaje egzam iny, śm ia ło  w y  
stępuje na zebraniach, k r y 
ty k u je  innych , zabiega o  po
stępy w  nauce. A le  w szyst
ko  to  jes t fa łszyw e, to  po 
prostu  maska, za k tó rą  k ry je  
się ob licze in d y w id u a lis ty . 
Sergiuszow i n ie  leży na ser
cu dobro k o le k tyw u . Każdą 
sytuację  w yko rzys tu je  on dla  
osobiste j k a rie ry . I  d latego 
W adim  słusznie postąpił, de
m asku jąc Sergiusza. W szystko 
to  dobrze je s t pokazane w  po
mieści.

Jednak w  zakończeniu k s ią t 
k i  a u to r n ie  u m ia ł w  pe łn i 
pokazać procesu przem iany 
Sergiusza P a ław ina  i  w  ten 
sposób os łab ił a rtys tyczny  
w p ły w  u tw o ru . J. T r ifo n o w  
poszedł po l in i i  na jm niejszego 
oporu. S k ie row a ł Sergiusza 
P a ław ina  z pow ro tem  do k o 
le k ty w u  i  zm usił go do po
p raw y. N a tu ra ln ie , że tacy lu  
dzie po p ra w ia ją  się. A le  m y 
l i  się ten , k to  m yś li, że w  ży 
c iu  przychodzi to  ta k  ła tw o , 
ja k  stało się w  w ypadku  p a 
ław ina . T ak ie  cha rak te ry , ja k  
cha rak te r Sergiusza ła m ią  się

ż w ie lk im  trudem . A  tego w  
powieści n ie  pokazano.

B. S Z U LG A
(słuchacz IV  ro ku  wydz. ję 

zyka i  li te ra tu ry )

P om im o pewnych b ra ków  
powieści, a u to r u m ia ł poka -  
zać w  n ie j p raw dziw e s tu 
denckie życie i  z jaw iska  cha
rakte rys tyczne  d la  niego. G łów  
n y m  bohaterem  powieści T r ifo  
nowa je s t ko le k ty w , w ycho -  
w u ją c y  i  zm ien ia jący ludz i. 
Podstawową cechą studenckie 
go k o le k ty w u  je s t jedność ce
lu . T ym  cha rak te ryzu je  się 
p ra w id z iw a  postawa komso - 
m olska, mocna p rzy jaźń  i  sze 
rokość zainteresowań studen
tów .

A le  k o le k ty w  na radz ieck ie j 
wyższej uczeln i absolutn ie  n ie  
w yk lucza  in dyw idua lnośc i —  
w ręcz przeciw n ie , ro z w ija  ją . 
A u to ro w i udało się s tw orzyć 
całą ga le rię  z in dyw idu a lizo  -  
w anych postaci, ja k  W adim , 
Łagodienko, A nd rze j i  Ola.

M ów iono, że w  powieści n ie  
zupełnie udane są postacie po
zytyw ne. Jest to  niesłuszne. 
W yżej «wymienieni bohatero - 
w ie  ks iążk i są opisani św ie t
nie. A u to r  postaw ił przed so
bą zadanie stworzenia n ie  ja 
k ichś abstrakcy jnych  postaci, 
ale postaci konkre tnych , ży 
w ych  ludz i. I  zadanie to  w y 
konał.

Bardzo dobrze, że au to r po
kazu je  lu dz i z w adam i. Cha
ra k te ry  ich  są pokazane w  roz 
w o ju . Czyż cha rak te r Łago- 
d ie n k i n ie  ro z w ija  się? Czyż 
pod w p ływ e m  k ry ty k i i samo 
k i-y ty k i cz łow iek ten nie stał 
się zupełn ie innym ? Uważam , 
że Łagodienko n ie  je s t posta
cią drugoplanow ą, lecz bardzo 
ważną. W ad im  rów n ież  roś -  
nie. I  jego w zrost, rozw ó j je s t 
pokazany. Spó jrzcie  ja k  zm ie
n iło  się pojęcie W adim a o p rzy  
ja źn i. Początkowo W ad im  źle 
po jm ow a ł swoją p rzy jaźń  z 
Sergiuszem, n ie  w ystępow a ł z 
k ry tk ą  jego b ra kó w  i  wad, a 
późnie j zrozum ia ł, że jego 
w yobrażenie o p rzy ja źn i b y ło  
niesłuszne.

N iesłuszne jes t powiedze -  
n ie, ja ko b y  pod koniec książ 
k i a u to r wybacza ł Sergiuszo -  
w i jego o m y łk i. A u to r pod
kreśla, że k o le k ty w  to potęż
na s iła  ł  że może zm ienić czło 
w ieka . J. T r ifo n o w  n ie  m ó
w i, że Sergiusz zupełn ie się 
p o p ra w ił. Potęp ia Sergiusza 
za to, że oderw ał się od ko 
le k tyw u . W ydaje m i się, że 
Sergiusz popełn i jeszcze w ie le  
om yłek, zanim  stanie się p ra w  
dz iw ym  radz ieck im  człow ie -  
k iem .

Uważam , że powieść J. T r i 
fonow a — jest najlepszą książ 
ką o radzieck ich  studentach, 
ja k a  ukazała się osta tn io  w  
d ruku .
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S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H

C H L E B  -  O J C Z Y Z N
Od czasu, ja k  zaczęło się u nas z ty m  skupem  zboża, zupe łn ie  in a 

czej rusza się praca ko ła  ZM P  w  M ałgorzew ie . K to  u nas przedtem  
ku ła ka  n ie  znał i  naw et n ie  w iedz ia ł, gdzie go szukać, albo m ó w ił, 
że we w si ku ła kó w  n ie  ma, ten ich  teraz zobaczył i  poznał do czego 
są zdo ln i.

C iężko było . W ie lu  ludz i, szczególnie bogatszych ś redn iaków , s łu 
chało k u ła k a  i  chow ało zboże. P a trzym y, K unew ice  ju ż  daw no od
s ta w iły  zboże, K ru p in  odw ozi z m uzyką, Ł a z a rk i w iozą ju ż  ponad 
plan. To m y do rodziców  — każdy przem aw ia, tłum aczy, czyta z ga
zety, po co ten  skup, że tu  chodzi o wspólne dobro całej o jczyzny, 
że k to  co ma na zbyciu, m usi zdać i  już, inaczej rę k i ta k iem u  nie 
podać.

N ie  od razu poszło, bo nasi ludz ie  n ie  ła tw o  w ierzą, ale sprawa 
b y ła  przecież prosta i  n a jp ie rw  zaczęły się po w si spory i dyskusje, 
a potem  ludz ie  zaczęli w yciągać zboże i m ów ić, żeby te raz jakoś 
w spóln ie, uroczyście odstaw ić ca ły p lan  albo i ponad plan...

Ł a tw o  pow iedzieć. B uga jsk i, k u ła k  na 30 ha, p rzys iąg ł, że n ie  da 
an i z ia rnka , in n i jego kom panow ie , ja k  F o lc ik , A s tanow icz  i  Rzepa 
zeszli się i  chow aj ą w o rk i, żeby n ik t  n ie  znalazł. A le  m y znaleźli. 
Rzepa p o w ió z ł nocą do K ru p in a , do b iedne j w dow y, 45 m e trów , żeby 
m u schowała, a F o lc ik  w sypa ł do sk rz y n i na  pogorze lisku . Znaleź
liśm y  w szystko  i  p o w ie ź li na skup. P la n  w yko n a liśm y  ju ż  w  120 
proc., a zechcemy w ięce j.

T a k  by ło . To b y ł p rze łom  w  naszym  kole. B y ły  jeszcze i  słabe s tro 
ny, że nas za m ało, bo ty lk o  8 -m io ro  z 22 cz łonków  b ra ło  czynny 
udz ia ł w  skupie. A le  i  to  ruszy ło  inaczej całą pracą ZM P. I  teraz 
n ie  spoczniem y dopóty, dopók i osta tn ie  z ia rn ko  n a d w yżk i n ie  zo
stanie odw iezione na skup.

W ikto r Pawłowski
przew odn iczący ko ła  ZM P  

w  M ałgorzew ie .
M ałgorzew o, 24 łu ty  1951.
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Z PRASY:
Pasożyt i wyzyskiwać* wiejski — kułak, sabotujący skup zboża — to nasz wróg. Walkę z nim podejmują mato 

i średniorolni chłopi. Wspomaga Ich w tej walce cała poi ska klasa robotnicza.

Kułak dla kułaka!

P O W IA T U  C H O O Z IE Z

/ /  f t i z  w ła d z ą  

óąói& dzL .."
„W iedzą sąsiedzi, ja k  k to  

siedzi“  —  to przys łow ie,
znane dobrze w  ca łym  k ra 
ju , znane jest oczyw iście  
w szystk im , starszym  i  m ło 
dym , rów nież w  gm inie  
J A S IE N IC A , pow. szczeciń
ski, gdzie kol. J A N  M A Z U 
R E K  jest przewodniczącym  
Zarządu G m innego ZM P

A le  je ś li m owa o ZM P, 
to  trzeba otw arc ie  pow ie 
dzieć, że to życiowe p rzy 
słow ie odnosi się, niestety, 
nie do w szystk ich  Z M P -ow  
ców.

Bo na p rzyk ład  w  ta k ie j 
N IE K O Ń c Z Y C Y , owszem, 
Z M P -ow cy w iedz ie li, że ich  
k u ła c k i sąsiad M A C IE J- 
K 1E W IC Z siedzi na w o r
kach z żytem  i  pszenicą. 
Siedzi M acie jk iew icz  na 
w orkach , przenosi je  po 
nocach z kąta w  kąt, nie 
pa trzy  — w ilgoć nie w i l 
goć, m yszy nie m yszy  — 
by le  nie dać państw u ! K u 
ła k  M acie jk iew icz  ' md bo
w iem  w ie lk i żal do w ładzy  
ludow e j, k tó ra  każe uczci
w ie  pracować, n ie  pozwala  
w yrc  '.zyć się parobkiem , w  
ogóle nie da je żyć tak , ja k  
by  M acie jk iew icz  chcia ł —  
po gospodarska, czy li na 
cudzym  grzbiecie. Jak w ięc  
ta k ie j w ładzy, k tó ra  sku
p u je  zboże od niego, M acie j 
kiew icza, aby potem na 
przednów ku za darm o po
życzać mąkę biedocie  — 
ja k  ta k ie j w ładzy dawać 
zboże?

Z M P -ow cy z N iekończy- 
cy w iedz ie li, co ro b i i  co 
m yś li ich  sąsiad i  wreszcie, 
k iedy  M acie jk iew icz  kom 
b ino w a ł w łaśnie, czy p iw 
nica i  p lew y nie są lep
szym schowkiem  od s try 
chu  — zaszli po sąsiedzku 
na podwórze, zapasy zna
leź li, w ym .lóc ili i od s ta w ili 
na skup, żeby by ło  bez k ło 
potu.

T  dko jeden p rzew odn i
czący Zarządu G m innego  
Z M P  w  Jasien icy n ie  w ie, 
ja k  siedzą sąsiedzi. Bogacz- 
ka S u likow ska w iezie  5 
m etrów  żyta, m ów i, że na 
skup. A le  gdy ty lk o  tró jk a  
zbożowa odeszła nieco da
le j, S U L IK O W S K A  skręca 
wozem, ku  sąsiadowi i w y 
sypu je  zboże w  słomę. 
W szyscy w  gm in ie  wiedzą
0 tym , za w y ją tk ie m  kol. 
M A Z U R K A , k tó ry  m ów i, 
że w  jego gm in ie  ku łacy  
zboża nie  m ają. Co wobec 
tego leży w  sąsiekach ku 
ła ck ich  v) M yśliborzu?

A lb o  Zarzad P ow ia tow y  
W  W O LS ZT Y N IE . W yko
nanie p lanu  skupu  zboża w  
pow iecie w o lsz tyńsk im  — 
w  lesie. Co p raw da są 
grom ady, k tóre p lan nawet 
przekroczy ły  — S7.CZE- 
M Ó Ź 103 proc. W lZ iN  
S T A R Y  102 proc., gm ina  
W O LS ZTY N  111 proc. A le  
w  JU R C ZY C Y  gm. J A B 
ŁO N O W O  ku ła k  FLO R E K  
p o tra f ił schować 2 i pó ł to 
ny  żyta w  stóg, ku łak  
W O JC IE C H O W S K I z g m i
ny  SZW O CH Y uczyn ił tak  
samo...

Przewodnicząca ZP kol. 
W E SO ŁO W SKA móvA: 
„Z a  późno zab ra liśm y się 
do te j akc ji, ale u nas k u 
łacy zdajz się oddają zboże
1 tak".

O ddają  — bo naciska na 
n ich  op in ia  chłopów, uśw ia  
dom ionych przez ag ita to 
ró w  p a rty jn y c h 1, bo t ró jk i  
chłopskie zaglądają do są- 
sieków, m łócą i  odstaw ia ją  
na skup.

A le  dzieje się to bez żad
nego udz ia łu  Zarządu Po
w iatow ego W W olsztynie, 
k tó ry  nie w id z i ,co się ko ło  
niego dzieje, tak , ja k  nie 
w id z i lego Zarząd G m inny  
Z M P  w  Jasienicy. A  może 
czas by się obudzić?

Nad. J. N iedzie lsk i 
z Poznania i  Szczy
g ie lsk i ze Szczecina, 
(oprać. F. M ardu ła )

$

W  ca łym  pow iecie Chodzież 
nie w yczuw ało  się wśród 
Z M P -ow  ców zainteresowania 
skupem zboża.

Czasem c iekaw ie popa trza ł 
ktoś z m łodych na prze jeżdża
jący wóz na ładow any w o rka m i 
pe łnym i zboża. Wóz sk rzyp ia ł 
pod ciężarem — ale patrzący 
Z M P -ow iec  n ie  pom yśla ł ja k i to 
ciężar. N ie  pom yśla ł ja k  w ie lką  
wagę m a to odwożone zboże dla 
Państwa, d la  całego k ra ju . N ie 
pom yśla ł ile  to  w e w s i zboża 
zsypywanego je s t do ta je m n i
czych sk ry te k  —  to, żeby te j 
w ag i n ie  dopełnić.

A  rezu lta t?
R ezu lta t ta k i:  — do 18-go od

w ieziono na skup zaledw ie 65,5 
proc. zboża ze w szystk ich  g ro 
m ad w  pow. Chodzież.

A  w  in nych  pow ia tach, w  in 
nych w ojew ództw ach w  ty m  
samym czasie w rza ła  w a lka  o 
skup. Z M P -ow cy  n ie  odpoczy
w a li. Bez p rze rw y  p ro w a dz ili 
kon tro lę , w y s z u k iw a li opornych. 
Z w o z ili ich  zboże...

*
18-go i  19-go lu tego we w szy

stk ich grom adach pow. Chodzież 
odby ły  się masowe zebrania 
m łodzieży w ie jsk ie j. A k ty w iś c i 
Z M P -ow scy tłum a czy li:

— Dość tego! Z osta liśm y w  
ty le  za in n ym i. M us im y ich  do
gonić. N ie  m ożemy przecież zgo
dzić się haniebn ie z tym , żeby 
ty lk o  nasz pow ia t n ie  w yw iąza ł 
się ze swych obow iązków  wobec 
Państwa.

A k ty w iś c i t łu m a c z y li do k ła d 
nie znaczenie skupu. I  to, ja k  
trzeba postępować.

Zaw rza ło  wśród m łodzieży z 
po w ia tu  Chodzież.

*
I  od razu k ilk a  bystrze jszych 

obserw acji:
Noc by ła  ciemna. Bezgwiezd

na. T rudno  by ło  coko lw iek  zo
baczyć.

W  tych ciemnościach pode j
rzan ie  rozlegał się k la sk  kop y t 
końskich  o w ybo is tą  drogę.

—  K o ń  na palcach n ie  pó jdzie  
— zaśm iał się kolega Telesfo r 
K u b ia k  — trąca jąc  swego tow a 
rzysza.

P rzyśpieszyli k ro k u . Bezsze
lestn ie  przesuw ali się wąską 
dróżką tuż  obok drogi. Gałęzie 
drzew  m okre  od wczorajszego 
deszczu raz po raz n ie p rzy je m 
nie zaczepiały o twarze.

— P a trz ! —  P rzystaną ł nagle 
K u b ia k  w skazując ręką  na
przód. Przed n im i n iew yraźn ie

jeszcze rysow a ły  się k o n tu ry  
szybko jadącego wozu.

— T ak  m i się w idz i, że to Łe 
narezyk, to kułaczysko. — N ie 
czeka li d łuże j. N ie m yśląc ju ż  
o ostrożności przeskoczyli przez 
ró w  z d ró żk i na u b itą  drogę i 
pob ieg li za wozem. Głośno teraz 
słychać b y ło  tu p o t ich  ciężkich 
butów .

Gospodarz zaciął kon ia . W 
m roku  chłopcy zobaczyli ja k  
ch łop podniósł się i  stojąc po
gan ia ł sw oją kobyłę . Teraz już 
b y li pewni. T o  Lenarczyk na 
pewno w yw oz i zboże. M a ło  to 
nasłuchali się z innych  w si 
ta k ich  przyk ładów ? Z  wozu L e - 
narczyka nie  w ys taw a ły  w o rk i, 
ale ten  jego pośpiech go zdra 
dzał.

Z z ia ja n i ch łopcy dopad li w re 
szcie wozu. M im o  oporu L e n a r- 
czyka za trzym a li kon ia . W  w o
zie pod p rzyk ryc ie m  leża ły  w o r
k i ze zbożem. C zerw ony ze zło
ści i  prze jęcia k u ła k  us iło w a ł 
opanow anym  głosem tłu m a 
czyć:

—  Czego chcecie? W iozę t ro 
chę zboża m o jem u biednem u 
k re w n ia ko w i. W olno m i, czy 
nie?

Skądże ta  nagła dobroczyn
ność u  ku ła ka  ze w s i L ip in iec?

Z P M -ow cy  śm ie li się. Dobrze 
w iedz ie li, że Le na rczyk  an i je d 
nego ziarna bezin teresow nie by 
n ie  dał. W iedzie li, że po prostu  
chcia ł zboże schować u  b ie d n ie j
szego k rew n ia ka .

*
Deska zw isająca z okapu da

chu m onotonnie uderza ła o zg i
na jącą się do ziem i ścianę sto
do ły. Z  bagien roz lew ających 
się w o ko ło  pa row a ła  w ilgoć. 
W ilgoć m a ły m i k ro p e lka m i sp ły 
w a ła  po na dg n iłych  źdźbłach 
słomy.

O stodole w śród  bagien ju ż  
naw e t m ało k to  w  M argon in ie  
pam ię ta ł. Czasem ty lk o  ktoś 
idąc od lasu spo jrza ł i  obo ję tn ie  
przechodził da le j.

W łaśn ie dlatego, że n ik t  o sto
dole n ie  m yś la ł, k i lk u  ku ła k ó w  
ze w s i u m ó w iło  się: n a jle p ie j 
tam  u k ry ć  zboże. N ikom u  nie  
w padn ie  to  do g łowy.

W ieczorem  w y je c h a li ostroż
nie do lasu. Pom ału, pomaga
jąc  jeden d rug iem u w  te j z ło
dz ie jsk ie j akc ji, b ra li z wozów 
w o rk i i  p rzenos ili je  do stodo
ły . N a rzuca li przedtem  kam ien i 
w  p rze jśc iu  do szopy —  żeby 
ja k o  tako  można by ło  do n ie j 
dobrnąć. M im o  to  b u ty  grzę
z ły  głęboko w  błocie.

Jeden cm oka ł z n iezadow olę-

POSTAW *
W  grom adzie Nosale, gm. B ra 

lin . pow. K ępno w yko nyw a n ie  
p lanów  skupu zboża szło począt 
kow o bardzo źle. S ytuacja  taka 
do żywego do tknę ła  ko ło  ZM P. 
M łodz i pos tanow ili w y ja śn ić  ro 
dzicom i  sąsiadom znaczenie p la  
nowego skupu zboża. T ró jk a  
m łodych ag ita to ró w  —  Tadeusz 
G rodzk i, Id z i O tręba, K az im ie rz  
Zapa lny —  odw iedz iła  wszyst
k ie  dom y i  w  z w y k łe j, serdecz
ne j rozm owie, zaagitow ała za 
sprzedażą P aństw u nadw yżek 
zboża.

S k u tk i dobre j p racy w y ja śn ia 
jące j n ie  da ły  na siebie długo 
czekać. W ieś Nosale w ykona ła  
p lan skupu zboża w  120 proc. i  
odstaw iła  je  do B ra lina .

J. B IE N IE K  
Nosaie, pow. K ępno 

w o j. poznańskie

Im pon u jącym  dn iem  b y ł dzień 
zbożowy w  gm. S trza łkow o.

17-go ju ż  od samego rana lu d  
ność gm iny  grom adziła  się przy  
drodze, tam  gdzie m us ia ły  p rzy 
jeżdżać wozy ze zbożem. B ieg ły  
tam  dziewczęta, chłopcy — w a 
b ien i dźw iękam i o rk ies try . W  
takc ie  skocznych obertasów i 
m azurów  w jecha ło  70 wozów u - 
dekorow anych w  czerwone, zie
lone i  białoczerwor.e sz tu rm ów - 
k i, oraz liczne transparen ty  z 
hasłam i poko jow ym i.

Na wozach je ch a li m iędzy go
spodarzam i zetempowcy, dum n i 
i  zadow oleni ze sw o je j pracy. 
K o n tro lo w a li ku łakó w , nam a
w ia li  lu d z i do szybkiego zwozu 
—  i  oto w y n ik i.  W ie le  grom ad 
n ie  ty lk o  w yko na ło  p lanow e do
stawy, ale p rzekroczyło  je, w y 
konu jąc  100,6 proc.

W ozy zostały szybko, bardzo 
spraw n ie  rozładowane. W  ciągu 
pó łto re j godziny 70 wozów o- 
próżniono.

Z  trzech gm in : z S trza łkow a, 
Bożykow a 1 W rześni P ółnocnej
odw ieziono tego dn ia  122 tony 
zboża.

M A R IA  N A P IE R A Ł A  
R Y S ZA R D  S TA C H O W S K I 

z Poznania

*

G rom ada G am ów  o trzym ała  
nagrodę książkow ą za p lanow y 
skup zboża.

W  d n iu  15 lu tego  b r. odbyło 
się uroczyste przekazanie 58 to 
m ów  b ib lio te k i.

G rom ada w y ró żn iła  się —  bo 
ju ż  w  m iesiącu w rześniu w y k o 
na ła p lan  skupu w  110 proc. 
Dokonano tego w  dużej m ierze, 
dz ięk i dobre j, uśw iadam ia jące j 
robocie zetem pow skie j.

R O B E R T S Z Y M IC Z E K  
G am ów 

pow. Racibórz

niem  oglądając zatęchłe, w i l 
gotne ściany stodoły.

—  Zboże szybko może zgnić 
— m rukną ł.

In n i m achnę li rękam i. —  N ic!
Rzeczywiście n ic d la  n ich  nie 

znaczyło zgnicie zboża wśród 
w ilgo tn ych  bagien. Ważne dla 
n ich by ło  ty lk o  jedno. N ie od
dać zboża Państwu.

A le  b y ły  oczy, k tó re  p iln ie  
po dp a tryw a ły  całą tę przepra
wę. B y ły  oczy młodego Z M P - 
owca, k tó re  czu jn ie  ś ledz iły  ru 
chy bogaczy.

Zboże, ura towano. Ci sami ku  
łacy zmuszeni b y li w yw ieźć je  
na p u n k t skupu.

*

Już w  k ilk a  dn i potem, w  k i l 
ka d n i po zebraniach m o b iliz u 
jących Z M P -ow ców  do a k ty w 
nego dzia łan ia  w  a k c ji skupu— 
w  pow. Chodzież je cha ły  droga

m i d ług ie  sznury wozów, odwo
żących zboże. B y li to gospoda
rze, k tó rych  p rzekona li m łodzi 
Tow arzyszy ły  im  o rk ies try , 
ok rzyk i, radosne śm iechy.

Na punktach skupu Z M P -o w 
cy p iln o w a li spraw nej sprzeda
ży, szybkie j w ag i i  m agazyno
wania zboża.

H ono r m łodzieży pow. Cho
dzież został u ra tow any. N adro 
b iła  swe zaniedbanie żywą ro 
botą. M a to  duże znaczenie. W y 
n ik i skupu w  pow. Chodzież 
znacznie podw yższyły ogólne o - 
siągnięcia w  te j a k c ji całego 
w o j. poznańskiego. A  w o jew ódz
tw o  poznańskie p ro d u ku je  20 
proc. zboża w  k ra ju . Jest w ięc 
je d n ym  z na jpow ażnie jszych do 
stawców  zboża.

Na podst. korespondencji
Z. S ZR A JE R A  

oprać. H A N N A  
P O L S A K IE W IC Z

Zdemaskowane kułactwo
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— K u ła k i należą się ku łako m  za sabotowanie skupu zboża.

L̂EKKIE? KAWALERIE

Kas

„Sztandar Młodych" 
odpowiada:

J. WIchtarz, Chwallszew, p-ta Sul
mierzyce, pow. Krotoszyn, woj. po
znańskie. — Delegatka, która powie
działa na Waszym zebraniu gromadz
kim, te  plan skupu zboża Jest prawem 
państwowym i nie może być naruszo
ny, mówiła prawdę. Dekret w sprawie 
skupu zboża, o który zapytujecie, to 
prawdopodobnie rozporządzenie Rady 
Ministrów z 8 stycznia 1951 r. w spra
wie wpłaty zaliczki na podatek grun
towy 1951 roku.

Zaliczka na podatek gruntowy wy
nosi:

dla gospodarstw rolnych o przycho- 
dowości do 10.800 zł (do 360.000 zł w 
dawnym pieniądzu) — 60 proc. wymia
ru z roku ubiegłego.

Gospodarstwom rolnym, które sprze
dały całoroczną ilość zboża w plano
wym skupie do dnia 31 grudnia 1950 r. 
obniża się zaliczkę na podatek grun
towy o 10 proc. Gospodarstwa te wpła

cają tylko 50 proc., tj. tylko połowę 
zasadniczego wymiaru i tylko w go
tówce.

Dla gospodarstw rolnych o przyeho- 
dowości ponad 10.800 zł (ponad 360.000 
zł w dawnym pieniądzu) — 60 proc. 
wymiaru z roku ubiegłego.

Dla wszystkich gospodarstw rol
nych, które nie dokonały w ciągu sty
cznia f lutego sprzedaży całorocznej 
ilości zboża, ustalonej im w planowym 
skupie, podwyższa się zaliczkę na po-' 
datek gruntowy do 75 proc. zeszłorocz
nego wymiaru. Gospodarstwom tym 
nie dostarczona ilość zboża w plano
wym skupie zamieniona zostanie na 
zaliczkę w życie.

Waszą skargę na niesprawiedliwe za
planowanie skupu zboża w Waszej gro 
madzie przekazaliśmy Powiatowej Ra
dzie Narodowej w Krotoszynie, która 
zbada sprawę na miejscu. Prosimy 
Was o zawiadomienie Redakcji o wy
niku interwencji.

K o n k u r s  Z b o ż o w y
„SZTANDARU MŁODYCH“

pl. „Każdy snadnie to odgadnie“
Czy ta historyjka w obrazkach 

nie przj'pemlna Ci jakiegoś wy
darzenia z Twojej wsi lub oko
licy?

Jeśli tak, to pod każdy obra
zek dorób podpisy j napisz, co 
znajdować się powinno na obraz

ku piątym. A może nadeślesz 
swój własnoręczny rysunek?

Odpowiedzi nadsyłać można do 
15 marca. Najlepszą odpowiedź 
zamieścimy w „Sztandarze Mło
dych“ . Za najlepsze odpowiedz! 
10 uczestników konkursu otrzyma 
nagrody książkowe.

k i

Z kułackich kryjówek 
-d o  punktów skupu

N a zebran iu w  Laszkach, pow. 
Jarosław , w o j. rzeszowskie, 
Z M P -ow cy  zobow iązali się prze 
szukać śpichrze i  s trychy  u 
ku ła kó w  B ron is ła w a  D re li i 
M a riana  W ojczyka. P lon po
szukiw ań b y ł n iem a ły. Z M P  - 
ow cy W ładys ław  B rzesk i i  M . 
C ze rw ińsk i w y k ry l i  i dostaw i
l i  na skup całe zapasy zboża, 
chowane przez ku łaków .

W  gm in ie  D ubiecko, pow. 
Przem yśl, k tó ra  pod względem  
w ykonan ia  p lanu  skupu zboża 
stała na szarym  końcu, Z M P  - 
ow cy pow iedz ie li sobie, że plan 
muszą w ykonać w  100 proc. Ru 
szyła „L e k k a  K a w a le ria “  —  w  
grom adzie N icnadów ka w y k ry 
to  całe ton y  zboża u  bogaczy. 
P lan w ykonano. Jest to  zasługa 
m łodzieży —  D a nu ty  D udziak, 
Józefa Nowaka, Z o f ii N iedo - 
w iedź i  M ieczysław a P in k ie  - 
wieża.

T. PAC  
z Rzeszowa

*

S iedm iu Z M P -ow có w  ze w s i 
T a rnów  G rodko w sk i w y rw a ło  z 
ku łack ich  łap  tony zboża dla  
państwa. W  T arnow ie  G ród -  
kow sk im  u ku ła ka  Józefa Srebr 
n iaka  znaleźli 1.200 kg ukry tego  
zboża, u A ndrze ja  D z iadkow i - 
cza 1.144 kg  żyta, leżącego pod 
w y tło k a m i buraczanym i. U bo- 
gaczki M agda leny D ynak zna
leziono w  dwóch skrzyn iach 499 
kg żyta.

Zboże dostarczono do punk tu  
skupu.

Z. T R Z E B K A
z G rodkow a 

w o j. opolskie

*

„L e k k a  K a w a le ria " gm iny  
S iedliska, dowodzona przez kol. 
W andę F ia ł, w y k ry ła  u k u ła 
ka Bolesława M a jk o  1.200 kg 
schowanego zboża, a „L e k k a  Ka 
w a le r ia “  z PGR K uźn ica  Czam  
kow ska w y k ry ła  u ku łaka  A n 
toniego O rłow skiego z K unow a 
3.000 kg zboża i  u  Antoniego 
G ryz ińsk iego w  tejże w s i 1.700 
kg.

W IT O L D  M A J E W S K I 
z T rzc ia n k i 

w o j. poznańskie

Kulakom nie w smak
Czynna postawa Z M P -ow ców  

denerw ow ała ku ła k ó w  w  w o j. 
bydgoskim .

We wsi Sypniewo w  pow. Sę
pólno k u ła k  Szym ański, w idząc 
ja k  tró jk a  Z M P -ow ska  m alu  -  
je  na jego domu napis „T u  
m ieszka k u ła k “  — rzuc ił się 
na n ią  z siekierą. Z M P -ow cy 
w y d a r li m u ją , m ów iąc: Sie - 
k ie rę  schowajcie — jest do rą  -  
bania drzewa, a zboże — na 
odstawę.

W  pow. M og ilno  bogacze da
w a li zboże do ś ru tow an ia . K u 
ła k  ze w s i K a r lin e k  ześrutował 
15.000 kg  zboża. ,

W  gm in ie  Dobrocz, w  grom a
dzie W łó k i Z M P -ow cy  w y k ry l i 
ś ru to w n ik  u ku ła ka  Felika, 
k tó ry  dzień i noc ś ru tow a ł zbo
że dla  m ie jscow ych ku łaków .

B rygada Z M P -ow ska  z Jab ło 
nowa, pow. B rodn ica , w y k ry ła

{fioniesieuia nas/} eh korespondentowi
Jedno i  d rug ie  sprzedawał d c h  
cem ludziom , ściągając od n ich

w  grom adzie M u row o  zboże 
schowane do beczek i  słomy 
Ta sama brygada zobowiązała 
ku łaka  Lewandowskiego, aby 
om łóc ił zboże i  ods taw ił je  do 
dn ia 14 lutego.

W  gm in ie  Ruda tró jk a  Z M P - 
owska zm usiła ku łaka  K raszew 
skiego do odstaw ienia 1.000 kg 
zboża. Sama przeprow adziła  o- 
m ło t tego zboża. P rzy w spólnej 
robocie Z M P -ow cy  n a m ów ili 
parobka ku ła ka  — kol. K a li - 
nowskiego, aby przesta ł praco - 
wać u Kraszewskiego. Posta - 
n o w ili w ysta rać się d la  niego o 
m iejsce na kursach SPP.

W  ca łym  w o j. bydgoskim  co
dziennie w  p ilno w a n iu  skupu 
zboża bierze udz ia ł 1.382 Z M P - 
owców. W  sam ym  pow. W łoc
ław ek zorganizowano 10 brygad 
„L e k k ie j K a w a le r ii1 — demas
ku ją c  oszustwa ku łaków .

JO ZEF G O R C Z Y C K I 
Żarz. W ojew ódzki 

w  Bydgoszczy

Zboże -  państwu, 
ukryte maszyny -  
biedocie wiejskiej

„L e k k a  K a w a le ria “  w  gm in ie  
Ciasna, pow. L u b lin iec , szuka - 
ją c  u k u ła kó w  u k ry ty c h  na d w y
żek zboża, zna jdow a ła  n ie  t y l 
ko zboże, ale i  maszyny. U  bo
gacza W ik to ra  Jantasa —  Z M P - 
ow cy znaleźli dw a wozy pełne 
n iew ym łócone j pszenicy, e w  sło 
m ie u k ry tą  zupełnie nową sno- 
pow iązałkę. U  ku łaka  K aro la  
T a ta ry  znaleziono 3 w ozy żyta, 
u P io tra  M arczyka  i G in te ra  — 
dwa wozy żyta. U  bogatego Teo 
dora S trzody znaleziono oprócz 
1.000 kg żyta, nową maszynę do 
m łócenia.

IZ A B E L A  G U R A N O W S K A  
x K a to w ic

Myśleli, że zawsze będą 
spekulować

Brygada „L e k k ie j K a w a le r ii“  
we w s i Z akrzów ek w  składzie 
ko l. Jarzębow ski i Toporow skl, 
w  w o j. lu b e lsk im  w y k ry ła  spe
ku la n ta  N iezabltow skiego z 
Z ak likow a . W yku p yw a ł on 
zboże od ku ła k ó w  z Z ak rzów 
ka i  R udn ika. P ła c ił p rzy  tym  
o 12 zł w ięcej n iż p rzew idu je  
cena urzędowa.

B rygada p rzy łapa ła  spekulan 
ta na „go rącym  uczynku“ , k ie 
dy kup ow a ł zboże u  ku łaka  Szy 
mona G ieroba. W  czasie re w i
z ji przeprowadzonej u speku - 
lan ta  znaleziono 25 k w in ta li 
zboża. O dstaw iono je  na p u n k t 
skupu, a spekulantem  za ję ły  się 
władze.

W  te j samej gm in ie  we w si 
Boża W ola druga brygada „L e k
k ie j K a w a le r ii“  — kol. Gustaw 
Lubadz ińsk i i K az im ie rz  F lis  
w y k ry ła  inne nadużycie. Speku 
lantem  b y ł tam  k u ła k  Jackow 
ski, w łaśc ic ie l 11 ha ziem i. K u 
ła k  ten zam agazynował 100 m 
węgla oraz dw ie  beczki na fty .

wygórowane ceny i jeszcze n ib y  
rob iąc im  łaskę. W ęgiel i na fta  
została mu odebrana, a speku -  
lantem  i  w* tym  w ypadku  za -  
ję ły  się władze. %

M A R IA  G A W D Z IK  
z L u b lin a

*

Na Pom orzu w  pow. C h o jn i
ce t ró jk a  Z M P -ow ska n a tra fiła  
na ku łaka  Leona W arnke z 
B rus. Z ap ie ra ł się on, że nie ma 
zboża. Po sprawdzeniu znale -  
ziono 585 kg żyta, 700 kg owsa, 
485 kg  ś ru ty  i  150 kg  m ąki ży t
n ie j. T ró jk a  postanow iła  oddać 
to do p u nk tu  skupu.

B E R N A R D  N A P IO N T E K  
c Pomorza

Czuwają od świlu
W  w o j. zie lonogórskim  w yró ż  

n ia  się brygada „L e k k ie j K a  -  
w a le r ii“  w  gm in ie  O tyń . Człon
kow ie  b rygady  te j w sta ją  wczes 
nym  rank iem . Ledw o dn ie je  
k ie dy  zb iera ją  się i  w y p a tru ją  
ku łaków . W  tych godzinach 
bogacze odwożą chy łk ie m  zboże 
na czarny ry n e k  do N ow e j Soli.

W  ciągu dn ia Z M P -ow cy cho 
dzą do dom ów k u ła k ó w  i  spraw  
dzają czy od s ta w ili zboże.

B y li u ku ła k a  K id rysza  z 
Drożków . M ia ł on odstaw ić 
pó łto re j ton y  zboża na p u n k t 
skupu, ale w ym a w ia ł się, że nie 
ma. Z M P -ow cy  p rzep row adz ili 
u niego przym usowe om ło ty , po 
k tó ry c h  okazało się, że k u ła k  
m ógł odstaw ić trz y  razy ty le  zbo 
ża.

U  ku łaka  Jana Szewczyka
„L e k k a  K a w a le ria “  o d k ry ła  gor 
sze przestępstwo. Bogacz n ie
chcąc odstaw ić zboża do p u n k tu  
skupu p rześru tow a ł je  i  zm ie -  
szał z p lew am i.

M A R IA N  D R B A N  
pe łnom ocn ik ZG ZM P  

na po w ia t Z ie lona Góra

Nocne patrole 
i warly skupu

W  pow. K ro toszyn w  w o j. po
znańskim  Z M P -ow cy  u c h w a lili 
u tw orzen ie  nocnych p a tro li, k tó  
rych  zadaniem sta ło  się czu -  
wanie, aby ku łacy  n ie  w yw o  -  
z il i i  n ie  u k ry w a li zboża w  no
cy. Równocześnie Z M P -ow cy  
zorgan izow ali w a r ty  skupu, k tó  
re do p ilno w u ją  i zabezpieczają 
spraw ny odb iór zboża w  p u n k 
tach skupu.

T akie  nocne pa tro le  i w a r ty  
pow sta ły  w  gm in ie  Pogorzela 
we wsiach B u lakó w  i  W zią - 
chów, w  gm. K o b y lin  i w  gm. 
Zduny. R ezu lta ty  ich  prac są 
bardzo poważne.

M A R IA N  P IE R Z C H A Ł A  
z K ro toszyna

*
W  gm. Sobótka w  pow. ostrow  

sk im  w  w o j. poznańskim  Z M P - 
ow cy też zorgan izow ali pa tro le  
nocne. N ie  ma dn ia an i nocy, 
k iedy  m óg łby się prześliznąć 
k u ła k  wywożąc zboże.

M A C IE JE W S K I 
z Poznania
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Po 1 Z irm m ych  M is trzo s tw a ch  Zrzeszeń S p o rto w ych

Lekarz - przyjacielem narciarza
W  dn iu  22 bm. odbyła się w Zakopanem  z in ic ja ty w y  K o m i

te tu  W ykonawczego Z im ow ych M is trzos tw  Zrzeszeń Sportow ych 
narada sportow o-lekarska, k tó ra  by ła  p ierwszą w  Polsce próbą 
oparcia na rc ia rs tw a  na podstawach naukow ych.

Walka o spółdzielczość produkcyjną, 
walka o rozwój i umocnienie Mail

—  t © nasze pierwsze zadania
P rzem ów ien ie  M . E lakosi'ego  

na II Z je źd z ić  W ę g ie rs k ie j P a rtii P racujących

 ̂Na wstępie narady d r  Ł u k a - jn ie m  g im na s tyk i przez na rc ia - 
ś ik  z W arszawy w yg ło s ił re fe ra t rzy. A by  zapobiec tego rodzaju 
pt. „Z m ia n y  stawowe u na rc ia - I schorzeniom zaw odnicy muszą 
rz y “  podając ciekawe w y n ik i I współpracować z lekarzem, 
badań lekarsk ich  do kon an ych ! B ra k  te j w spółp racy ze strony 
na zaw odnikach w  czasie P u - i zaw odników , trene rów  i in s tru k

nych w ie lu  zaw odników  i za
wodniczek. Zrzeszenia nie chcąc 
trac ić  pu nk tów  w ys ta w ia ły  za
w odn ików , k tó rz y  startow ać nie 
pow inn i. N a jgo rze j w  tym  w y 
padku przedstaw iała się spra-

Narada poruszyła bardzo w a 
żne i zasadnicze spraw y, ale 
w ie le  z n ich w  naw ale spraw  
zgubiło  swój wątek. Jednym  
ko n kre tnym  na na jb liższy okres

Na I I  Z jcździe W ęgiersk ie j P a r t ii P racu jących w  B uda
peszcie re fe ra t sprawozdawczy w yg ło s ił sekre tarz p a r t i i ~  
M a ty  as B A K O  SI.

charu  T a tr  w  1949 r.
D rug im  referentem  b y ł dyr. 

zakopiańskiego szpita la k lim a 
tycznego, d r Bocheński, k tó ry  
poda ł s ta tys tykę  w ypadków  i 
dokonał szczegółowej ich a n a li
zy pod względem  p łc i, w ieku, 
terenu, sprzętu narciarskiego, 
dochodząc do w n iosku , że akcję 
zapobiegawczą należy p rzepro
wadzać poprzez upowszechnie
n ie  szkolenia i  nałożenie na in 
•e trukto rów  na rc ia rsk ich  w te
ren ie  w ysokogórsk im  odpowied 
niego cenzusu fachowego.

D yskusja , w  k tó re j zabierało 
głos w ie lu  le ka rzy  działaczy 
sportow ych pozw oli na opraco
w a n ie  metod w a lk i z urazam i 
w  na rc ia rs tw ie . W y n ik i narady 
będą przeniesione do k ó ł spor
tow ych , zainteresowanych in 
s ty tu c ji, przedsięb iorstw  i  szkół.

Giionast.ka podstawą 
treningu narciarza

Częste k rz y w iz n y  nóg i  rą k  
są spowodowane n ieu p raw ia -

to rów  pow oduje  w  w ie lu  w y 
padkach kon tuz je  ja k : « łam a
nie, w ykręcen ie , zw ichnięcie  i 
starcie skóry. N a tu ra ln ie  o 
przyczyn ie  w yp ad ku  decyduje 
rów n ież śnieg, po k ryw a  lodo
wa i um ie ję tność jazdy. Nie 
można uczyć się ja zdy  na n a r
tach na w iązan iach tzw . kan - 
daharach, ale ty lk o  na n o rm a l
nych skórzanych. Na podsta
w ie  doświadczeń, ja k ie  p rzepro 
w a d z ili lekarze podczas Pucha
ru  T a tr  i na podstaw ie w łas
nych doświadczeń stw ierdzono, 
że w ypadkom  ulegają n ie  ty lk o  
n iezaawansowani narc iarze i 
zaw odnicy w  tru d n ych  zjazdach, 
ale najczęściej w łaśn ie  na ła 
tw ych  końcow ych odcinkach 
trasy% k ie d y  m ięśnie są ju ż  
zmęczone. Zaobserwowano m n ie j 
szą ilość w yp ad ków  u kobiet.

W  zawodach n ie  po w in n i 
s tartow ać rówmież m łodz i za
w odn icy , u k tó rych  n a jła tw ie j 
zachodzą skrzyw ien ia  kręgos łu 
pa. I  ta k  np. do Z im ow ych  M i
strzostw  P o lsk i Zrzeszeń Spor
tow ych  n ie  zostało dopuszczo-

w a wśród kob ie t. M ia ły  m iejsce 
w yp ad k i na tras ie  sla lom u, że 
m iędzy zawodniczką pierwszą a 
osta tn ią różnica czasu w ynosiła  
30 m inu t.

W  biegu z jazdow ym  kob ie t 
s ta rtow a ła  zawodniczka, k tó ra  
po raz p ierw szy jecha ła z K as
prowego.

„ 0  wielu rzecsach 
d o w ie d z ia łe m  s ;ę  

tu na naradzie"
Narada le ka rzy  z działaczam i 

zdałaby ty lk o  w ted y  egzamin, 
gdyby w  n ie j w z ię li udzia ł 
wszyscy działacze sportow i i za
w odn icy. Lekarz jes t i p o w i
nien być p rzy jac ie lem  zaw odn i
ka  i  pow in ien  z n im  stale i sy
stem atycznie współpracować. 
Narada m ia ła  w ięc na celu na
w iązan ie  ścisłych ko n ta k tó w  i 
źle, że ta k  się n ie  stało.

Dyskusja nie wysunę ła w  tym  
k ie ru n k u  żadnych konkre tnych  
w n iosków  i by ła  swego rodzaju 
żalem lekarzy, sk ie row anym  
pod adresem działaczy i  zawod
n ików .

czasu zam ierzeniem  PZN jes t 
rea lizac ja  w n iosku red. T. Sie
m ianowskiego o w prow adzen iu  
praw a jazdy na tzw. na rto s tra 
dzie (zjazd z Kasprowego W ie r
chu). Odnośnie praw a jazdy w y 
dane będą przepisy oraz prze
prowadzone wstępne egzaminy. 
Realizacja tego w n iosku  zapo-;-; 
b iegnie częstym w ypadkom  s p o i 
w odow anym  nieum ie ję tnością  
jazdy na tego rodzaju trasach.

Narada by ła  na jlepszym  do
wodem ja k  konieczną jest współ 
praca działaczy i zaw odników  z 
lekarzam i. Św iadczy o tym  w y 
powiedź trene ra  Zubka z Zako
panego, k tó ry  m. in. pow iedzia ł: 
„O  w ie lu  rzeczach dow iedzia łem  
się dopiero tu ta j na naradzie i , 
nie jestem  w  te j c h w ili p e w n v ,| 
czy m ój system nauczania i  t re -§  
n ing i nie b y ły  b łędne lu b  wręcz 
szkod liw e“ .

Dobrze się stało, że w łaśnie 
na I  Z im ow ych  M istrzostw ach 
Zrzeszeń S portow ych uczyniono 
w  ty m  k ie ru n ku  poważny krok: 
naprzód. Ścisła współpraca le 
karzy z działaczam i i  zaw odn i-§  
kam i przyczyn i się bow iem  d o |  
dalszego podniesienia 
polskiego na rc ia rs tw a

B E W S K A

mm
Kol. Tadeusz Macka z So- 

cfiaczewa pisze:
Młodziei Sochaczewa chcia

łaby oprawiać sport I przy
gotować się do zdawania 
norm na SPO, ale mimo do
brych warunków (posiadamy

salę gimnastyczną i boiska) 
poza KS Gwardią nie istnie
je na naszym terenie żaden 
klub sportowy.

Prosimy ORZZ o zaintere
sowanie się tą sprawą. Duża 
część ludności robotniczej te-

Zobow iqzanie
dla uczczenia rocznicy 

powstania ORMO
W dnia 2 l.lt. 1981 r. odbyło się w Krotoszynie zebra

nie sekcji motocyklowej ZS Gwardia, na którym czo
łowy zawodnik tej sekcji, kol. Kazimierz Kurek podjął 
następujące zobowiązanie:

W celu uczczenia 5 rocznicy powstania ORMO oraz 
wzmożenia akcji oszczędności, która jest nieodzownym 
warunkiem przedterminowego wykonania Plami «-let
niego — planu zbudowania podstaw socjalizmu w Pol
sce, zobowiązuję się przejechać samochodem osobowym 
marki „Skoda" — 100.000 km bez remontu.

Równocześnie wzywam wszystkich kolegów sportow
ców, kierowców całego kraju do podjęcia podobnych 
zobowiązali.

ZBIGNIEW BIELIŃSKI 
Krotoszyn
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go miasteczka pozwala na 
założenie klubu związkowego.

Sportowcy, członkowie Ko
ła ZMP, przodownicy pracy 
z huty Szkła „Staszic“  w 
Dąbrowie Górniczej dwukrot
nie już  interweniowali w O- 
kręgowej Radzie ZS Unia w 
Chorzowie, w sprawie braku 
sprzętu. Brak sprzętu unie
możliwia klubowi sportowe
mu jakąkolwiek pracę. Ponie
waż Okr. Rada ZS Unia w Cho 
rzowie nie zainteresowała się 
prośbą sportowców huty „Sta 
szic“  i nie zrobiła dotychczas 
nic, aby dać robotnikom- 
sportowcom potrzebny im 
sprzęt sportowy, zwracamy 
się do niej jeszcze raz z pro
śbą, aby Okręgowa Rada 
Zrzeszenia Sportowego Unia 
w Chorzowie zajrzała do swo 
ich akt, odnalazła tam pi
smo Klubu Sportowego „Sta
szic“  i jak najprędzej je za
łatwiła.

Zetempowcy z ZS Unia —
Piastów w ramach pomocy 
Ludowym Zespołom Sporto
wym zobowiązali się roze
grać szereg spotkań w siat
kówce z miejscowymi LZS* 
aml.

t a  t  3 ćb db d i  ćJb c

0 zwycięsluie
d n e j r iu j e  r a c j o n a ln y  f r u n i iM j

Zeszłoroczny ju n io r  m łody  A nd rze j Roj — Gą
sienicą (AZS) w  tym  sezonie dzięki system a
tycznym  tren ingom  w ykaza ł znaczną, zwyżkę jo r -  
m y. Na Z im ow ych  M is trzostw ach w  Zakopanem  
został on m istrzem  P o lsk i w ' biegu zjazdowym  
Na zd jęc iu  A n d rze j R o j-G ąsien ica na H a li K on - 

dra tow e j.
Foto Z arzyck i

W  p ierw sze j części swego re 
fe ra tu  Rakosi o m ó w ił sytuację 
m iędzynarodową. O m aw ia jąc 
sprzeczności w ew ną trz  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  Rakosi zw ró 
c ił szczególną uwagę na sy tua
cję  w  Jugosław ii.

W iem y, że w iększa 
część narodu jugosłow iańskiego 
pa trzy  z oburzeniem  na zdradę 
swych przyw ódców , n ie n a w i
dzi im p e ria lis tó w  zachodnich. 
W iem y, że jego sym patie są po 
stronie potężnego obozu poko
ju , na którego czele stoi ZSRR 
— w yzw o lic ie l, po stron ie  w o l
nych C hin, po stron ie  boha te r
skich żo łn ie rzy  K ore i. Sym pa
tie  nasze są po stron ie  p a tr io 
tów  jugos łow iańsk ich , w a lczą
cych p rzeciw ko bandzie T ito  i 
nie w ą tp im y , że ta w a lka  wcze 
śn ie j lu b  późnie j doprow adzi do 
zniszczenia T ito  i  jego k lik i.

Następnie Rakosi przeszedł 
do om ów ienia w ew nę trzne j sy
tua c ji W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, s tw ierdza jąc, że cha
rak te ryzu je  się ona jednością 
węgierskiego ludu  pracującego, 
jaka w y tw o rz y ła  się pod k ie 
row n ic tw em  P a rt ii po pokona
niu  rea kc ji.

M ów iąc o ekonom icznych su
kcesach W ęgier, re fe re n t s tw ie r 

p o z io m u j dził, że doświadczenia p ie rw - 
5 szego ro ku  planu 5-letn iego w y  

kazały, iż  naród w ęg ie rsk i po
siada znacznie w iększe m o ż li
wości n iż  te, k tó re  p rzew idz ia i 
pian 5 -le tn i. U m o ż liw iło  to o- 
pracow anie nowego p lanu, prze 
w idu jącego na okres 5-leeia 
inw estyc je  w  sum ie 80 —  85 
m ilia rd ó w  fo r in tó w , c zy ii o 65 
— 70 proc. w ięce j n iż  p ie rw o t
nie zam ierzano. N ow y plan 5- 
le tn i p rze w id u je  p rzy ro s t do
chodu narodowego n ie  o 63 
proc., lecz o przeszło 120 proc., 
co stw arza w a ru n k i dalszego 
podnoszenia dobrobytu  m a te ria ł 
nego i  poziom u ku ltu ra lneg o  
mas pracujących.

N ie  ma ta k ie j dziedziny na 
szej gospodarki narodow ej — 
pow iedzia ł re fe re n t —  k tó ra  
nie ko rzysta łaby ze sta łe j, bez
cennej pomocy ZSRR. Ża po
moc tę będziem y po wsze cza
sy wdzięczni Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i  osobiście Józefow i 
S T A L IN O W I, którego bezpo
średn ie j in ic ja tyw ne zaw dzię
czaliśm y ją  n ie jednokro tn ie .

N a jw iększym  ham ulcem , sto
ją cym  na przeszkodzie przyśpie 
szeniu naszego rozw o ju  socja
listycznego, jest — pow iedzia ł 
Rakosi — stan gospodarki ro l
nej. M im o sukcesów, sytuacja 
w  ro ln ic tw ie  ham uje  ca ły nasz 
rozw ój socja listyczny, ponieważ 
potrzeby rosną o w ie le  szyb
cie j n iż p rodukc ja  gospodarki 
ro lne j. Polepszyły się w a ru n k i 
życia n ie  ty lk o  w  mieście. Rów 
nież w ieś ży je  o w ie le lepie j. 
Z n ik ła  s trasz liw a nędza, k tó ra  
d ła w iła  w ieś za czasów reż im u 
H o rth y ‘ego. Zw iększony og rom 
nie popyt zmusza do w iększej

0 w ie le  p ro d u k c ji i  do pod
wyższania nadzw yczaj n isk ie j 
urodzajności w szystk ich  upraw .

Następnie Rakosi przeszedł 
do zagadnień sy tua c ji w ew ną trz  
W ęgierskie j P a r t ii P racujących
1 do zagadnień dotyczących je j 
rozw oju.

Referent s tw ie rdz ił, że w  re 
zultacie a k c ji oczyszczania sze
regów p a rty jn y c h  przeprowadzo 
nej w  pierwszej po łow ie 1949 r., 
a spowodowanej obecnością w 
p a rtii znacznej liczby  elem en
tów  drobnom ieszczańskich, pa r
tia  znacznie w zm ocn iła  się i  sta
ła się ba rdz ie j je dn o litą , przy 
czym  w zrósł w  n ie j ciężar ga
tu n k o w y  ro b o tn ikó w  przem ysio 
wych.

2. I. br. — pow iedzia ł Rakosi 
— przeprow adziliśm y ew iden 
cję cz łonków  p a rtii.  P a rtia  n a 
sza liczy  nieco w ięce j n iż  880 
tys. cz łonków  kandydatów .

Referent p rzy toczy ł następnie 
dane dotyczące socjalnego sk ła 
du p a r ti i:  51,9 proc. cz łonków  i  
kandyda tów  pochodzi z ro b o tn i
ków , 21,8 proc. z chłopów  p ra 
cujących.

Następnie Rakosi przeszedł 
do zadań p a rtii.  Jednym  z n a j
trudn ie jszych  p rob lem ów  no
wego, podwyższonego p lanu 5- 
le tn iego je s t sprawa s iły  robo
czej. Trzeba wciągnąć do p ro 
d u k c ji 670 — 6S0 tysięcy no 
w ych  ro b o tn ikó w  i  p ra co w n i
ków  um ysłow ych.

W  dalszym  ciągu swego prze 
m ów ien ia  Rakosi zw ró c ił u w a 
gę na konieczność dalszego u - 
m ocnienia i rozw o ju  spó łdzie l
n i p rodukcy jnych .

Następnie Rakosi po dk re ś lił 
konieczność wzm ocnienia pod 
każdym  względem  apara tu  pań

stwowego, wzm ocnienia dyscy
p lin y  i  wzmożenia czujności. N a
leży p rzy  tym  zw rócić szczególną 
uwagę na nowe Rady.

Z w ycięstw o ruchu  spó łdz ie l
czości p ro d u kcy jn e j — pow ie
dzia ł Rakosi —- to rów nież zw y 
cięstwo spraw y budow n ic tw a so
c ja lizm u , zarówno w  mieście ja k  
i  na wsi. Rozwój i um ocnienie 
Rad u trw a li fundam enty  pań
s tw a socjalistycznego.

Jednym  z na jw ażn ie jszych 
zadań naszego zjazdu jes t 
zwrócenie uw ag i p a r ti i i  całego 
węgierskiego lu du  pracującego 
na te dw a związane z sobą za
dania.

Rakosi s tw ie rd z ił da le j, że do
n ios łym  problem em  obecnej 
c h w ili je s t wzm ocnienie p a r ti i i 
przede w szystk im  w m ocnienie 
w ie jsk ich  o rgan izac ji p a r ty j
nych.

M y, kom uniśc i węgierscy —
pow iedzia ł Rakosi, kończąc re 
Cerat — uczyn im y wszystko, a- 
by w yko rzystać do końca wsze] 
k ie  m ożliw ości d la  dobra w ęgier 
skiego lu du  pracującego i w  ten 
sposób służyć jeszcze le p ie j spra

P r z e  m ó  w i e n  i  e  

p r e z y d e n t a  

Gott w  a id a
( Dokończenie ze str. 1)

W  końcu przy jdz ie  ko le j na 
każdego z tych n ikczem n ików  i 
każdego dosięgnie spraw ied liw a  
kara. Czechosłowacja nie będzie 
drugą Jugosław ią! (d ługo trw a le  
ok lask i)

W  K om unis tyczne j P a r t ii Cze 
chosłow acji przez dłuższy lu b  
krótszy czas mogą w archo lić  róż 
ne S ling i, Fuehsy itd . Mogą d iu - 

j  gi czas odgryw ać w yb itn ą  ro lę  
I tacy ja k  Svermo" a, ale w  koń - 
I cu w szystko to trzaśnie, gdyż 

k ie ro w n ic tw o  p a rtii, je j  trzon 
oddane jes t spraw ie k lasy ro b o t
n iczej. (D ługo trw a łe  ok lask i. 
W  szyscy w sta ją . O k rz y k i: 
„N iech  ży je  towarzysz G o tt- 
w a ld !“ , „N iech  ży je  k ie ro w n i
c tw o G o ttw a lda !“ )

W skazując, że spisek został 
w y k ry ty  i zd ław iony, przewod
niczący KPCz ośw iadczył: Bez 
w ahania mogę powiedzieć, że 
w yg ra liśm y  w ie lką  b itw ę  prze
c iw ko  w rogow i klasowem u (okla 
ski), w ie lką  zwłaszcza b itw ę  prze 
c iw ko  im p e ria lis to m  zachodnim , 
(oklaski)

M ów iąc o na jw ażn ie jszych za
daniach na na jb liższy okres 
G o ttw a ld  w skazał na koniecz
ność wzm ożenia w a lk i o pokó j 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec, p rzeciw ko po lityce  podże
gaczy w o jennych  na Zachodzie,

w ie  poko ju  i  spraw ie socja lizm u i w a lk i o pom yślne w ykonan ie
—  te j spraw ie, do k tó re j na 
leży przyszłość, spraw ie 809-m i- 
lionowego obozu pokoju, na k tó 
rego czele kroczy zwycięsko 
nasz w yzw o lic ie l — potężny 
Zw iązek Radziecki i nasz uko - 
chany gen ia lny  wódz — W ie lk i 
S T A L IN .

Uczestn icy zjazdu p rz y ję li re  - 
fe ra t b u rz liw y m i, d ługo n ie m ilk  
nącym i oklaskam i. Wszyscy po
w s ta li z m iejsc. R ozleg ły się o - 
k rz y k i na cześć W ie lk iego 
S T A L IN A , na cześć przyw ódcy 
W ęgiersk ie j P a r t ii P racu jących 
i wodza narodu węgierskiego 
M atyasa Rakosi‘ego, na cześć 
P a rtii.

p lanu trzeciego roku  p ięc io la t
k i, o dalszy rozw ó j je d n o litych  
s ó ldz ie ln i ro ln iczych .

P rzewodniczący KPCz w ezw ał 
do zaostrzenia czujności, do u - 
m acn ian ia  us tro ju  ludow o - de
m okratycznego i  zw iększenia 
zdolności ob ronne j R epub lik i.

Należy — pow iedzia ł w  zakoń
czeniu G o ttw a ld  — ja k  źren icy 
oka strzec sojuszu i  p rzy jaźn i a 
w ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim , 
należy być do końca oddanym  
w ie lk ie m u  S T A L IN O W I. (B urz
liw e , d ługo n iem ilknące oklaski. 
Wszyscy w sta ją  rozlegają się o - 
k r z r k i:  „N iech  ży je  towarzysz 
S ta lin !“ ).
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30 LAT WALKI
Federacji Komunistycznej Młodzieży Włoch

29 stycznia 1921 ro ku  —  to h is to ryczna data w  życ iu  m ło 
dzieży w łosk ie j. 30 la t tem u, we F lo re n c ji, na V I I I  Kongresie 
F ede rac ji M łodzieży S ocja listycznej, p rzy tłacza jąca  większość 
delegatów pow zię ła  decyzję zerw an ia  z P a rtią  Socja listyczną 
i  w stąp ien ia  do K om u n is tyczn e j P a r t i i W ioch, k tó ra  pow sta ła  
tydz ień  przed tym , na K ongresie  w  L iv o rn o . Za w n ioskiem  
L n ig i Polano, obecnie członkiem  B iu ra  Politycznego K P  
W łoch, głosowało 90 procen t de legatów 1 odtąd organ izacja  
p rz y ję ła  nazwę F ederac ji M łodzieży K om un is tyczne j W ioch 
(FG C I).

30 la t  życ ia  F G C I, to 30 la t  
w a lk  p rzec iw  w o jn ie  —  o po
k ó j, p rzec iw  faszyzm ow i —  o 
socja lizm , p rzec iw  próbom  
u ja rzm ie n ia  W łoch —  o n iepod
ległość narodową. W  w alce o 
te idea ły , oddało życie setk i 
na jlepszych synów  W łoch. Rok 
1925 b y ł początkiem  la t k rw a 
wego te rro ru  faszystowskiego 
W  ty m  ro k u  M usso lin i ob ją ł 
w ładzę we Włoszech.

Przeciwko reżimowi 
Mussoliniego

W  1926 ro ku  odby ł się s łynny  
proces 39 przyw ódców  ruchu  
dem okratycznego, k tó rych  T ry 
buna ł S pec ja lny  skazał łącznie 
na 158 la t w ięzien ia . W śród n ich 
zna jdow a ło  się 27-m iu  dz ia ła
czy F ede rac ji K om un is tyczne j 
M łodzieży W łosk ie j.

Tego samego ro k u  wyszła 
ustawa, zakazująca dzia ła lności 
Z w iązków  Zaw odow ych, maso
w ych  o rgan izac ji dem okra tycz
nych, K P  W ioch i  Federacji 
M łodzieży K om un is tyczne j. A le  
m łodzież nie złożyła b ro n i i  Fe
deracja nada l p racow ała w  pod
ziem iu. Bez p rze rw y  w ychodz ił 
organ F ederac ji „A v a n g u a r-  
d is “ , k tó re j redakto rem  b y ł 
L u ig i Longo, obecnie genera lny 
sekre tarz K P  W łoch. W  w ie lu  
m iastach w ych od z iły  lo ka ln e  
gazetki m łodzieżow e: „M ło d a  
G w ard ia “  —  w  M edio lan ie , 
„M ło t“  — w  T u ryn ie , „C ze rw o
na M łodzież“  —  w  N o va rra  i 
„ Is k ra “  — w  K rem onie.

W  tym  sam ym  ro ku  areszto
w a n i zostają L u ig i Longo, P ię 

tro  Secchia, Edoardo D‘O no frio , 
G iancarlo  P a je tta  —  czołow i 
p rzyw ódcy m łodzieży w łosk ie j. 
(Wszyscy są obecnie cz łonkam i 
K C  K P  W łoch). Zam ordow any 
został Gastone Sozzi, k tó ry  p ro 
w a dz ił pracę w śród żołn ierzy.

M im o  te rro ru  i  prześladowań 
w  tym  pa m ię tnym  ro ku  odby ł 
się n ie lega ln ie  X  Kongres FG C I, 
k tó ry  rz u c ił ca łe j m łodzieży 
p łom ienne w ezwanie do w a lk i 
p rzec iw  faszyzm ow i.

N ie  zab rak ło  m łodych  k o m u 
n is tó w  w łosk ich  na polach b it 
w y  o R epub likę  Hiszpańską. 
W ie lu  z n ich  n ie lega ln ie  p rze
darto  się do H iszpan ii i  w s tą 
p iło  do m iędzynarodow ej b ry 
gady im . G ariba ld iego . N ino 
N A N E T T I, członek K C  FG C I, 
k tó ry  m ając 30 la t  został gene
ra łem  L u d o w e j A rm ii H iszpań
sk ie j, po leg ł na fronc ie  pó łnoc
nym .

W  m roczne la ta  I I  w o jn y  
św ia tow e j, gdy M usso lin i b ra ta ł 
się z Fuhrerem , w e Włoszech 
tysiące prostych lu d z i — rob o t
n ik ó w  i chłopów , pastuchów  z 
gór, robo tn ic  na p lan tac jach 
ryżu i g ó rn ikó w  chw yc iło  za 
broń, by wa lczyć przeciw  fa 
szyzmowi. W śród n ich  zna jdo
w a ły  się tysiące m łodych kom u 
n is tów , k tó rzy  o rgan izow a li 
pa rtyza n tkę  i  sabotow ali prze
m ys ł Wojenny.

W  la tach tych  padło 40 tys ię 
cy kom un is tów , cz łonków  ruchu  
oporu. W śród n ich  b y ł m. in. 
członek F G C I Eugenio C urie l 
1 Irm a  B and ie ra  i  w ie lu , w ie lu  
innych , k tó rz y  ży ją  n ie  ty lk o  w  
sercach swoich na jb liższych, ale

w  pam ięci 450 tys ięcy m łodych 
kom un is tów , k tó rz y  da le j w a l
czą o ich  sprawę.

„Bierzcie przykład  
z młodzieży 

radzieckiej*'
P a rtia  K om unis tyczna otacza 

m łodzież tro s k liw ą  opieką. Tow. 
T o g lia tt i poświęca m łodzieży 
w ie le  swego cennego czasu, ale 
s taw ia przed n ią  w ie lk ie  i  t ru d 
ne zadania, w ym aga od n ie j 
bezgranicznego poświęcenia i 
oddania d la  spraw y socjalizm u.

T o g lia tt i zagrzewał m łodzież 
do w a lk i i  w zyw a ł do w y trw a 
n ia  w  la tach w o jny . W  swoim  
przem ów ien iu  ra d io w ym  z 10 
m arca 1942 r. — roku  b itw y  pod 
M oskw ą, ro k u  ofensyw y pod 
S ta ling radem , T o g lia tt i s taw ia 
m łodzieży w ło sk ie j za p rzyk ład  
bohaterską m łodzież radziecką.

„P a trzc ie  na m łodzież ra 
dziecką, w śród n ie j zna jdz ie
cie dz is ia j p raw dz iw e  boha
terstw o. Uczn iow ie , k tó rych  
agresja n iem iecka zaskoczyła 
wśród książek, w z ię li w  ręce 
ka ra b iny , aby b ron ić  swej o j
czyzny przed napastn ik iem . 
Tysiące, se tk i tys ięcy ch łop
ców  i  dziewcząt w stąp iło  do 
oddzia łów  pa rtyzanck ich  i 
w a lczy na ty łach  wroga. 
B ie rzc ie  z n ich  p rzyk ład ! 
W alczcie ja k  on i! Bądźcie 
n ieug ięc i ja k  o n i!“  
K om unis tyczna m łodzież w ło 

ska wyszła z c iężkich la t  w o j
n y  i  faszyzmu, zahartowana, 
doświadczona i  licznie jsza, n iż 
k ie d yko lw ie k . To ona stanow iła  
kościec Z jednoczenia M łodzieży 
W łosk ie j, m asowej organ izacji, 
k tó ra  pow sta ła  w  1945 roku.

1440 młodych 
socjalistów w 1907 r.

450.000 młodych 
komunistów w 1950
29 m arca 1950 ro ku  w  L lv u r -  

no, rozpoczął się z jazd 700 de
legatów  z całego k ra ju , k tó rz y

zebra li się, aby na nowo pow o
łać do życia stawną Fede
rac ję  M łodzieży K om u n is tycz 
ne j W łoch (FGCI).

Na zjeździe, tow . T o g lia tti, 
w yg ło s ił w ie lk ie  przem ówienie, 
k tó re  stało się program em  w a l
k i  i  dz ia łan ia  m łodzieży w ło 
sk ie j. G łów ne w ytyczne  tego 
p rogram u —  to  w a lka  o pracę, 
w a lka  o ziemię, w a lka  o pokój, 
to  pow o łan ie  do życia w ie lk ie j 
aw angardow ej o rgan izac ji mas 
m łodzieży.

M łodzież w łoska nie  zaw iodła 
zaufan ia swego w ie lk iego  p rzy  
jac ie la  i  opiekuna.

W  c h w ili zjazdu, na k tó ry m  
pow ołana została do życia Fe
deracja M łodzieży K om un is tycz
nej, lic zy ła  ona 400.000 cz łon
ków . W  ciągu 9 m iesięcy (stan 
pod koniec 1959 r.) Federacja 
pow iększyła  się o now ych 50.000 
członków , a w  1951 roku  staw ia 
sobie za zadanie zdobyć 50.000 
nowych. Obecnie Federacja 
szybko zbliża się do postaw io 
nego sobie celu — pó l m ilion a  
członków,

Jest to w ie lk ie  osiągnięcie w 
w arunkach  zacięte j w a lk i k la 
sowej, w  w a run kach  rep res ji, w 
w a run kach  wzmożonego naci 
sku po litycznego i gospodarcze 
go im p e ria lizm u  am e rykań 
skiego.

W  n iek tó rych  m iejscowościach 
m łodzież kom unistyczna stano
w i ogrom ny odsetek w  stosun
ku  do cz łonków  p a r t i i:  

w  K a ta n ii na 100 członków 
p a r t i i 49,2 proc. to  m łodzież ko 
m unistyczna,

w  M odenie na 100 członków  
p a r t i i 43,2 proc. to m łodzież ko 
m unistyczna,

w  Rzym ie na 100 członków  
p a r t i i 23,2 proc. to m łodzież ko 
m unistyczna,

w  Padw ie  na 100 członków  
p a r t i i 31,5 proc. to  m łodzież 
kom unistyczna.

N owopow sta jące ko ła  K P  
W ioch —  to  bardzo często w y 
łącznie ko ła  m łodzieżowe. I  tak  
np. w  P e ru g ii 44 proc. k ó ł P a r
t i i  K om un is tyczne j, pow sta łych 
w  1950 roku , s tanow ią  koła 
m łodzieżowe, w  M ed io lan ie  — 
59 p ro c „ w  T u ry n ie  —  54 proc.

Federacja M łodzieży K o m u n i 
stycznej zawdzięcza ten wspa
n ia ły  rozw ó j je dyn ie  i  w y łącz 
nie tem u, że zna jdu je  się ona 
w  p ierw szych szeregach w a lk i 
o pracę dla  rob o tn ików , o z ie
m ię d la  chiopów , o n iepod le
głość narodow ą W ioch i  o trw a 
ły  po kó j na ca łym  świecie.

Federacja M łodzieży K o m u n i
stycznej zorganizow ała szla
chetne w spó łzaw odn ictw o w 
zb ie ran iu  podp isów  pod Apelem  
S ztokho lm skim , u fundow a ła  
„S ztandar P o ko ju “  d la  n a jle p 
szych bo jo w n ików , zorganizo
w a ła  w ie lk ie  m an ifestac je  prze
c iw  po by tow i E isenhowera w 
Rzymie.

M łodz i kom un iśc i bohatersko 
oddają swe życie w  obron ie 
p ra w  pracujących. Na 5, k tó rzy  
pad li podczas a taku  p o lic j i na 
m an ifestac ję  robotn iczą w  M o
denie, 3 lic zy ło  poniże j 25 la t. 
W ie lu  m łodych zostało w yrzuco 
nych ze szkół i  osadzonych w 
w ięz ien iach za zb ieran ie podp i
sów pod A pe lem  S ztokho lm 
skim .

Na akadem ii, z o ka z ji 30-lecia 
Federacji, E nrico  B e rling ue r 
w ręczy ł odznaczenia dwom  
m łodym  kom un is tom  -  żo łn ie
rzom , C arlo  M engh i i  E rm in io  
Galassi z N ovarra , k tó rz y  zo
s ta li skazani przez try b u n a ł 
w o jen ny  na 28 m iesięcy w ięz ie
n ia , za zb ieran ie podp isów  pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  wśród 
sw ych towarzyszy.

*
Tow. L u ig i Longo, przem a

w ia ją c  na uroczyste j akadem ii 
z o ka z ji 30-lecia Federacji K o 
m un is tyczne j M łodzieży W ło 
sk ie j, zakończył sw oje przem ó
w ien ie  s łow am i:

„M ło d z i p rzy jac ie le , tow a
rzysze i  tow arzyszki, weźcie 
w  swe ręce sztandar, k tó ry  
przez 30 la t  w ysoko n ieś li 
wasi poprzednicy. O bok sztan
da ru  P a r t ii K om un is tyczne j, 
nieście sw ó j sztandar ze 
świadom ością, że w a lczycie  o 
w ie lk ą  i  szlachetną sprawę, O 
ze świadom ością, że p rz y -  £  
szłość na leży do nas i  do a  
was.“  <S

R O Z D Z IA Ł  V I I I

Im  dłuże j p u łk o w n ik  zastanaw iał się 
nad tą dz iw ną tra m w a jo w ą  podróżą Nau- 
m pw ej, ty m  większe znaczenie p rz y w ią 
zyw a ł do tego fa k tu :

„Zdecydow anie bezsensowna m arszru ta , 
je ś li nie przypuścić, że N aum owa nazna
czyła spotkanie cz łow iekow i, k tó ry  w s iad ł 
do tra m w a ju  p rzy  stadionie...

N ie, n ie w ą tp liw ie  to by ło  spotkanie!... 
I  to tak ie  p rzy  k tó ry m  św iadkow ie  prze
szkadzają“ .

U N ikonow a do jrzew ała pewność, że 
spotkanie w  tra m w a ju  m ia ło  ja k iś  zw ią 
zek z zamachem na życie inżyn ie ra .

Czy by ła  to- „ in tu ic ja “  ten os ław iony 
„szósty zm ysł“ , do którego uc ieka ją  siq 
ja k  do ostatecznego ra tu n k u  au torzy w ie 
lu  de tek tyw is tycznych  opowieści?

Jeś liby  N ikonow a zapytano o to, to 
wzruszając ram ionam i odpow iedzia łby:

..Nie zupełnie rozum iem  o co chodzi. Co 
macie na m y ś li m ów iąc o in tu ic ji?  N ie 
spodziewane i n iczym  nie w y jaśn ione o l
śnienie? Szczęśliwy dom ysł nie op ie ra ją 
cy się na żadnych faktach?... W taką in 
tu ic ję  nie w ierzę: ta k ie j in tu ic ji nie ma — 
i je ś li k to k o lw ie k  z k rym in o lo g ó w  będzie 
się pow o ływ ać na taką  in tu ic ję , nie w ie rz 
cie m u: on was oszukuje... albo sam b łą 
dzi... Ja osobiście m am  ta k i p u n k t w i
dzenia: coś, co nazyw am y „ in tu ic ją “  po
dlega rac jona lnem u m yślen iu , ta k  ja k  lo 
giczny proces m yś lo w y; inaczej m ów iąc 
tak  zwana in tu ic ja  ja k  i  z w y k ły  logiczny 
proces m yś low y w  całości op iera się na 
kon kre tnych  faktach . Rzecz w  tym , że 
rezu lta t „ in tu ic y jn e g o “  sposobu m yślen ia  
znacznie tru d n ie j logiczn ie uzasadnić... Po
lega to  w idoczn ie na tym , że w  tego ro 
dza ju w ypadkach m yśl n ie  s tanow i n ie 
przerwanego pasma w n iosków , ale ciągnie 
się lin ią  prze ryw aną czy jak... M yś l fu n k 
c jonu je  skokam i od jednego węzłowego 
p u n k tu  do drugiego. D latego patrzącym  
z boku w yd a je  się ona czymś ta jem niczym , 
n ieosiągalnym , n iew y jaśn ionym , a nawet 
m istycznym ... Zresztą po co bu jać w  ab
s trakc ji?  W yjaśn ię to na ko n k re tn ym  
przykładzie...

W eźm iem y ten sam przypadek z dziw ną 
podróżą Naum owej... Co w iem  na pewno? 
Dwunastego w rześnia N aum owa wsiad ła  
w  tra m w a j idący od fa b ry k i do końco
wego przystanku. Po p racy pow inna je 
chać w  o d w ro tn ym  k ie ru n ku . A le  po je
chała do p ę tli n ie  dlatego, że tram w a je  
b y ły  przepełnione, ale z jakiegoś innego 
powodu. D a le j na p rzystanku  „D ynam o" 
przys iad ł się do n ie j n ieznany mężczyzna. 
Oboje w y s ie d li na końcu l in i i  w  w y ją tk o 
wo bezludnym  miejscu... Zgodzicie się ze 
mną, że tą podróż w  na jlepszym  razie 
w yg ląda dz iw n ie , a ściśle m ów iąc w  n a j
w yższym  stopn iu  podejrzanie. O to wszyst
ko, co w iem . I  w yc iągam  z tego, ja k b y  się 
m ogło w ydaw ać na p ie rw szy rz u t oka, zu
pełn ie nieuzasadniony wn iosek: pode jrza
ne spotkanie N aum ow ej z n ieznanym  m i 
cz łow iek iem  ma zw iązek z próbą o truc ia  
D m itr iew a . Jeśli fa k ty  obalą m ó j dom ysł 
pow iecie „n a  n iczym  n ie  oparta  fa n ta 
z ja “ . Jeśli jednak spraw dzi się on, z pew
nością nazw iecie go „śm ia łym  w n iosk iem “ 
op ie ra jącym  się na in tu ic ji prowadzącego 
śledztwo i na nie da jącym  się w y jaśn ić  
tego „szóstym  zm yśle“ ...

M ów iąc szczerze, n ie  zastanaw iałem  się 
nad tym , ja k  powstała we m nie  pewność, 
że jazda N aum ow ej n ie  może nie  być zw ią 
zana z próbą zabójstwa. Tak, ta pewność 
zrodziła  się w  m o im  um yśle ja k  coś go
towego. A le  teraz, k ie d y  m ów im y  o in 
tu ic j i,  mogę, w yd a je  m i się, w y ja śn ić  w  
ja k i sposób ona powstała i zobaczycie, że 
za „ l in ią  p rze ryw aną“  sk ryw a  się ten sam 
proces nieprzerwanego logicznego rozu
m ow ania. W ychodzę z tego założenia, że

jeden z leka rzy  jes t w in n y  i  na śledztw ie 
w odz ił m nie  za nos. Teraz dow iadu ję  
się, że Naum owa zrob iła  dziw ną podróż i 
m ia ła  w  na jw yższym  stopniu podejrzane 
spotkanie. Sen tym enta lny, zagadkowy spa
cer?

N ie! I  m iejsce w yraźn ie  nie stosowne, 
i Naum owa nie jest tego typu  człow ie
kiem . M iłosna schadzka? I  to zupełnie się 
nie w iąże z tym , co w iem  o te j kobiecie. 
Spotkanie z ja k im ś  cz łow iekiem , w  tow a
rzystw ie ' k tórego Naum owa dla  jakiegoś 
powodu nie chce się pokazywać przy lu 
dziach?... A le  dlaczego? Tu na tu ra ln ie  od
k ry w a  się szerokie pole do wszelkiego ro 
dzaju fan tastycznych dom ysłów. Ja jednak 
wolę nie fan tazjow ać, a m yśleć trzeźwo. 
Naum ową podejrzew a się o to, że 23 
w rześnia po łożyła do s k rzyn k i z le ka r
stw am i,  ̂am pułkę, w yp rodukow aną gdzieś 
za granicą. N a jp rośc ie j w ięc przypuścić, 
że to ta jem nicze spotkanie 12 w rz e 
śnia ma zw iązek z ty m  przestępstwem. 
O to m oja cała in tu ic ja !“ .

N ikonow  z w ie lk ą  n iec ie rp liw ośc ią  ocze
k iw a ł spotkania z Surguczewą. M ia ł na
dzieję, że kon du k to rka , pomoże m u usta
lić, k to  to ta k i p rzys iad ł się do N aun io - 
w e j w  tra m w a ju  i  w ys iad ł z n ią  na koń
cow ym  przystanku.

„Je ś li to spotkanie rzeczyw iście jest 
związane z próbą zabójstwa D m itr ie w a , to 
bardzo m ożliw e, że towarzyszem  podróży 
N aum ow ej b y ł C lark. K tóż  inny? T rudno  
przypuścić, by w  ta k ie j spraw ie C la rk  za
u fa ł pośrednikow i? A le  je że li m a on czło
w ieka, k tó ry  nadaje się do ta k ie j robo
ty? A  je ś li to Mezczerski?... N ie, n iem oż
liwe!... Zaufać taką sprawę spekulanto
w i 1 kontrabandziście?... A  je dn ak ...“ .

N ikono w  nacisnął guzik dzwonka.
—  Towarzyszu A rte m ie w  — pow iedzia ł 

do sekretarza — w ysta ra jc ie  się u k a p i
tana Anochina, o fo tog ra fię  Mezczerskiego.

Surguczewą okazała się m łodz iu tką  
dziewczyną. Z w yg lądu  można je j było  
dać nie w ięcej niż siedemnaście—osiemna
ście lat.

Wszedłszy w  d rz w i gabinetu, k tó re  je j 
o tw o rzy ł K is ie lów , bardzo zmieszana skie
row a ła  się w  stronę N ikonowa.

Można by ło  zrozum ieć je j stan: w czora j 
całą godzinę rozm aw ia ł z nią „sam “  K i-  
sielew , na jpopu la rn ie jszy  w  m ieście sę
dzia meczów p i łk i nożnej. A  dziś to bożysz
cze sportow ców  m iasta o tw ie ra  przed nią 
d rz w i do gabinetu podpu łkow n ika , o k tó 
ry m  nie m ów i się inaczej, ja k  w  ton ie  n a j
większego szacunku. K im  w  ta k im  razie 
m usi być ten podpu łkow n ik?

Surguczewą usiadła w  fo te lu  wskaza
nym  je j przez N ikonow a i ca łkow ic ie  w  
n im  utonęła.

— Możecie nam  bardzo pomóc w  jedne j 
ważnej_ spraw ie, towarzyszko Surguczewą 
— pow iedzia ł N ikonow , patrząc na zaru
m ien ioną dziewczynę.

Surguczewą dość szybko opanowała 
swoje zmieszanie: spodobało się je j,  że 
po dp u łko w n ik  ta k  po prostu, zaczął roz
m aw iać z nią o spraw ie, k tó rą  nazwał 
ważną. Spodobała się je j i  pow ie rzchow 
ność podpu łkow n ika , on b y ł ja k iś  taki... 
dobrze zbudowany, i zdaje się, że wesoły. 
Surguczewą lu b iła  w  ludziach wesołość, 
a tem u p o d p u łko w n iko w i ciągle p łonę ły 
w  oczach wesołe isk ie rk i.

Surguczewą opow iedzia ła  N ikono w o w i o 
tym , ja k i t ło k  b y ł w  tra m w a ju  tego dnia, 
ja k  dow iozła „o  trzecie j p iętnaście“  spóź
n ionych  na mecz pasażerów, („Jecha -  
liśm y  prędko, rozum ie liśm y, że ludz ie  
się dene rw u ją “ ), ja k  zw róc iła  u w a 
gę na kob ie tę  siedzącą na pierwsze j ławce 
i  dz iw iła  się: „Cóż to takiego: p rze jecha li 
obok stad ionu w  ta k i dzień?“

(C.d.n.)


